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Wychodzi codziennie rano oprócz doi pośwEąteczoych.

Adres Rsdakcyl; Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 
Adinlnistr. 1 Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12 — 2. 
Admimstracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.3
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K I J u W

PISMO P O L im Z N E , SPOŁECZNE 1 U I E M C K I l

mieslęcz. kwart, pótrocz. rocz.
Prenumerata: \V kraju —-85 2.50 4.50 8 .—

zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmianę adretu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y  lub jego miejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 kop. p ierw szy  i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* w iersz  p etitow y  lub jeg o  miejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Admlnistracya.

ś . f p .
13095— 1

B o le s ła w  P a w ło w sk i
z m a r ł d . 9 s ie r p n ia  r. b. w e  w s i  N a s t a s z c e  n a  U k r a in ie , j

! pogrzeb odbył sio w Winnicy dnia 13-go sierpnia, o czcm pogrążona] 
w smutku rodzina zawiadamia krewnych i znajomych.

Żeńska szkoła handlowa P. L  Wołodkiewicz
w Kijowie (Rognicdeńska Nr 3). Egzaminy wstępne d. 21 i 22; początek w y­
kładów dnia 24 sierpnia. Na mocy § 22 ustawy abitnryonlkoin służy prawo 
wstąpienia do wyższych zakładów naukowych narówni z uczenicami, które 
nkon zyły giiLnazya ilu Cc-arzowej M#ryi. *0 przyjmowaniu naszych uczenie 
• trzymaliśmy z a w ia d ^ J ^ p S ^ t Wyższych Kursów Żeńskich w Petersburgu, 
?doskwi>, Odesie. od dońskiego Instytutu pedagogicznego; od> żeń ­
skiego Instytutu po!it.ec!inicziH'gf) jtinnych W s'ko]e wykłada się ję'yk  i lite­
ratura polska. ĘartC'larya od 1<> ej do 2 ej po poł. J3031 —4

8-mio kl. Zakład Itaukowy Żeński (dimnszyum)
z pensjonatem i 2-ma klasami ptzygotowawczemi

WM PER ET JATKO WICZO W EJ
Z wykładem ojczystego języka: P r o g r a m  gimnazyów męskich. E g za m in y  
wstępne od 23 sierpnia. L ek cy e  1 września. Z a p is  uczenie do kl. I, U, 111. 

IV i do wstępnych codziennie ód godz. 10 — 12.
Kijów, Nesfcemowsksa Mr 4@„ 33054—2

T 0 9 | n  I  A ł n i  P ziś w sobotęid. 35 sierpnia 1) „Z a w o lu  
fl B a i r  1L I1 B |  p r a w d u “, 2) „ G e j s z a *  (Il-|

w Ogrodzie Kupieckim 
T ru p a  U k ra iń sk a

- . . v '  -”    ( I W  akt). Jutro
w niedzielę 36 sierpnia 1) „N achm aryło* . 
2) „Halka* opera Dnia 19-go sierpnia bc-

T I / n l d e n i p 7 P n l f S I  nefłS d,y™kiora i reżysera trupy T . K oK csn i 
■ A U lO O ll l l / t y l l l lC i .  c z e n k a  „iurko Doubysz* j „Po rewizii*.

*
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ćthnund Ostaszewski I
HODOWLA NASION w

p o c z t . t e l . ,  k o le j  W łsd z im ie r z -W o ły ń sk i
poleca na sezon jesienny:

Żyta: „Feliks” i Petkuskie.
»  P c y f l i i i f  r  B a n a tk a , Z o fk a , T ry u m f o ś c i s t y  i G en ea -  

5 lo g ic z n a  g ła d k a . S q u a r e  h e a d .
0  Na sezon wiosenny przyjmują się zamówienia na nasiona bura-
A  ków pastewnych, marchwi, owsów, jęczmienia i t. p.

C en n ik i n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie . 12871-12
S i K lI ta O tO K K H O tO K lK U C T O IC ia a łO łO K ^ H O K lło J Ś

Kijowskie Gimnazyum W. J. PETRA
(z prawami szkół rządowych), W. W ło d z im ie r sk a  16. . 1130̂ ‘2'4 

Zapisy uczni trwają w da'szym ciągu. Wakansy są do klas: wstępnej, 1, 2, 3,
4, 5 i 6-cj.

m m \
. . . _________ _

„Keklama KIJÓW,
K reszczatik  41.

Telef. 23G5. m m  
J ed y n e  n a^ p ołu d n iu  R osy i

B iu ro  o g ło sz e ń
załatwia ogłoszenia do w s z y s tk ic h !  
p ism  ś w ia t a  i wydawn. poryodycz-^ 
nycli, umics/cza plakaty na s tacy ach j 

kolejuw:, wagonach tramwaj. 1 1,. p. 
W arunki n a jd o g o d n ie j s z e .

K o sz to r y sy  na ż ą d a n ie , j

1-016-

Lubelskie Biuro Leśne
leśników puławiaków

Tadeusza Łuozyckiego i Konrada Edelmana
w  L u b lin ie , u l. K r a k o w s k ie -P r z e d m ie ć c ie  Kr 7 0 .

Przyjmuje i załatwia: sprawy komitetowe i serwitutowe. Podejmuje się urzą 
dzeń prawidłowych gospodarstw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
i prowadzenia upraw leśnych Pośredniczy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 
i całych drzewostanów oraz podejmuje się wszelkich innych robót w zakres

leśnictwa wchodzących. 12952—5

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw arn o-K u d riaw & k a Kr 16. T e le fo n u  1056. 

Wynajmuje k a r o ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, na spa­
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. „-1O0-20G 

S p r z e d a ż  i kupno: k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i.

G łów na A g en tu ra  P o łta w s k ie g o  B an k u  Z ie m s k ie g o  w  K ijow ie
uprasza osoby zainteresowane w kuestyi otrzymania pożyczek: l-o na nieru" 
chomości miejskie w Żytomierzu; 2-o na nienichoinoś«,i ziemskie w gub. wołyń-

Adwokata P izys l s A d# HIPOLITA ŻYZNOWSKIEGO.
Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Puszkińska Ns 29 lub do p. W. Boruchow- 
skiegu Agenta tegoż Banku. Główny Agent Połt. B. Ziemskiego

•  KIJOWIEi KSIĘGARNIA iS5Ł tOZiKOWSKIEGO
j! 13093—1 posiada na składzie jj

WSZYSTKIE KSIĄŻKI SZKOLNE
d la  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  i p r y w a tn y c h

j j  w językach: polskim, rosyjskim i obcych. ...Z1 Katalogi darmo.

12015—16 i Wołynia P. P a s z c z e n k o .
dla Ukrainy

Wystawa ichtyologiczna
K ijo w sk ie g o  T -w a  m iło ś n ik ó w  p rzy ro d y

u ia z  z Kijów. Oddziałem T-wa miłośników hodowli roślin pokojowych 
i akwaryów zostanie otwarta w oranżeryach ogrodu Botanicznego -dnia 

23 go sierpnia i trwać bodzie do d. 8-go września 3909 r. 
Programy i szczegóły W .-Włodzimierska Nr 51. 12999—2

W początkowo-przygotowawczej szkoie
(dla dzieci polskich^płci obojga)

ZO FII ŻUKIEW ICZOW EJ
K ijów , F u n d u k le jo w sk a  Nr. 26  (w podwórzu).

Zapis dzieci od dnia 10-go sierpnia cudzienn o od godz. 32-ej do godz. 3-ej- 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Otwarte są klasy: niższa, średnia i wyższa v'stęp, 
no, 1-sza i 2-ga. Program gimnazyalny. Język polski w odpowiednio szerokim 

zakresie. Francuski, niemiecki, rysunki, slójd, gimnastyka. 1292-1-7

W n ie d z ie lą  d. 16 s ie r p n ia  1909 r . na  
h y p o d r o m ie  P o ł. Ż a c h o d . T -w a  
H od ow li K łu sa k ó w  ( P e c z e r s k , P la c
E sp la n a d o w y ) odbędą się wyścigi na na-

gSj wsumie og. do 6,550 rb.
W łącznie z nagrodą imienia honorowego \ l /  I OlKftlJft&M HURM/A 
członka Towarzystwa generała kawaleryi Vłi fl» u U u ilU t f il l l lU W f l

Jutro
w kwocie 4,©®0 rb. dla koni starszych.

P o c z ą te k  o  g o d z . I -e j p o  p o łu d n iu . 12797—1

12998—3odbędzie się w Kijowie w dn. 1—7 września 19j9 r.

Kijowskie T-wo miłośników przyrody otwiera od dnia 1-zo do 
10 go września

Wystawę pszczelnictwa.
P r o g r a m y  i s z c z e g ó ły  «T. W ło d z im ie r sk a  Nr 51.

Odrodzenie Czech.
—o—

Nic bardziej pouczającego i pokrzepia­
jącego nad cudowny rozwój i odrodzenie 
narodu czeskiego.

Trzydziestoletnia wojna uczyniła z kwi­
tnącego kraju  wielkie cmentarzysko, na któ- 
rem  legł naród czeski.

Przywódcy narodu czeskiego wytępie­
ni, szlachta w yzuta z ziemi, jej własność 
rozdana między przybyszów, zwycięskich a- 
w anturninów  ze wszystkich krajów habsbur­
skich: niemcom, hiszpanom, włochom, k tó ­
rzy z wdzięczności dla Ferdynandów stają 
się niemcami; m iasta opustoszały, inteligen- 
cya, kupcy i rzemieślnicy, uchodząc przed 
prześladowaniem reakcyi katolickiej, t. zw. 
przeciw -reform acyi, wy wędrowali do sąsie­
dnich krajów. Czechy, które jeszcze pod 
koniec XVI w. liczyły 2 i pól miliona m ie­
szkańców, po pokoju westfalskim  liczą 3/4 
miliona „pobitych poddanych". P raga, nie­
gdyś kw itnąca swym przemysłem i handlem, 
liczyła według świadectwa współczesnego 
pisarza w r. 3 674 ogółem 355 rzemieślników 
i kupców. Igława, gdzio przed wojną za­
trudnionych było 8,000 robotników w prze­
myśle sukienniczym , liczy po wojnie 300 
mieszczan. CzeHiy straciły nietylko szla­
chtę, in te ligencję , przemysłowców, rzem ie­
ślników 1 kupców, ale wogóle całe uwar- 
stwowienie wyższe, pozostał tylko pańszczy­
źniany chłop, zagrodnik i najniższy prole- 
taryat.

Z upadkiem  wyższych warstw narodo­
wych upada ku ltu ra  narodu. Chłop, zagro­
dnik i robotnik nie są w stanie dalej rozwi­
jać kultury czeskiej. Książki czeskie tłoczą 
jeszcze drukarnie zagranicą w Pirnie, 
Dreźnie, Berlinie i iliT i dla czeskich emi­
grantów. Lecz z w ym arciem  pierwszej ge- 
neracyi czeskich em igrantów ustaje wogóle 
życie duchowe, zam iera literatura. A nalfa­
beta chłop i zagrodnik, robotnik i sługa nie 
kupuje książek czeskich. Kontr-reformacya 
szaleje w Czechach, jezuici niemieccy palą 
książki zakazane, a zakazane były wszystkie, 
bo w.^ys!kie o husytyzm  podejrzane. Jezu­

I  Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat |
I  płoskirowsko-lałyczowski urządzają |
I w  PLmmmw 
| 29,30 i 31 sierpnia r. b. |[Wystawę nliimi
^ Wszelkich informacji i programów u  
€\ udziela Komitet Wystawy. 1255~18 &
(I A dres: P f o s k i r ó w  —  S y n d y k a t .  |

VII-KLASOWY ZAKŁAD NAUKOWY ŻEŃSKI

MA R Y I  M A T U S Z E W S K I E J
z klasą wstępną 1 pcosjocatem

w WARSZAWIE, LESZNO Nr. 28
Zapis uczenie od 35 sierpnia. Egzaminy dla nowowstępujących 1, 2, 3 wrześ­
nia. Początek roku szkolnego 4-go września. Przyjmują się pensyonarki na

przystępnych warunkach. * 32859—3

Ważne dla uczącej się młodzieży!
S k ła d  n :a te r y a łó w  p iśm ie n n y c h  i r y su n k o w y ę h  pod firmą

P . P i e t r o w s k l e g o
FUNDUKLEJOWSKA 4. iS 0 9 7 - i

poleca wszelkie przybory dla uczących się po c e n a c h  d o s tę p n y c h .

Żeńskie gimnazyum
przjnm. codzion. do przygot. 1, If, III, IV

80 rb.; V — 100 rb. Przy giinnaz

pełnemi pra­
wami gimnaz.
Nr 4. Brośby 

Rocznie w przygot.—70 rb.; 
przygotowawcza szkoła i pensjonat.

12891 - 5

KURSY FORTEPIANU
według progr. kenserwatoryum. Ucznia 

Rcisenauera, pianisty 13072—2

W.Grygorowicz-Barskieoo
(laureata -konserwatoryum w Lipsku) 

M.-Błagowieszcz. 15 ni. 5. przyj. 3—5.

Bław atny Magazyn 11044-2.3
D. ALERSIENKO
Otrzymano ostatnie nowości w io se n ­
nego i le tn iego  sezonu . Wielki 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
wełnian., sukiennych i bawełn. *matc- 
ryałów. P ro re z n a ,  pierwszy maga­
zyn od Krcszczatyku obok cukierni 
«Georgcs’a».

W Odesie 8-mio klasowe 
gimnazyum 

żeńskie, z prawami gimnaz. rządowych

Przy zaluadzie istnieją: P e n s j o ­
n a t  i klasy przygotowawcze x o g r ó d ­
k iem  d z ie c ię c y m .

Egzaminy wstępne od 20 sierpnia. 
Lekcye rozpoczną się 1 września.

J ę z y k  p o lsk i włączony do pro­
gramu. Adres: Odcsa, Targowa Ag 16

Sanatoryum dla chorób wewnętrznyci| 
pod klin. kierownictwem D oc. Dr. M- 
F r a n k e g o  wraz z zakładem flzyko- 
hydro - terapeutycznym pod kierowni­
ctwem Dr. J. W o y tk o w sk ieg o  
(dawny zakład K ise lk i, ulica Kąpieina 
I. 8) leczenie dyetctycznc, zabiegi wo­
dolecznicze, kąpiele gazowe, elektrycz­
ne, świetlne, czterokomorowe, parowe; 
masaż ręczny i aparatowy, gimnastyka 
lecznicza (Zander). Telefon 932.

Dr Czerniak i-Tkob6'i- 22
Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118*86

S a n a to r y u m  D -ra  S o lm a n a
(Warszawa, Al. Szucha 9). Specjalność: 
leczenie chorób chirurgicznych i kobie­
cych. Pobyt i opatrunki od 3 do rb. 7 
dziennie. Ambulatoryum od 12-ej do 
1-ej pp. 12 -5178-9

Do dzisiejszego numeru dołącza­

my zawiadomienie o „Rega­

tach1* Sekcyi Wioślarskiej Pol­

skiego T-wa Gimnastycznego.

Notatki informaoyjne'
Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 

lub <0gniwo<) otwarte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz uiediiel 
1 świąt.

BiOro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ności, M.-Zytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek otwarte raz
na'1 tydzień w.o czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Funduklejowska 20 m. l i

Biuro Pol. Tow. kolonii letnloh w 
Kijowie W. Podwałna 23; otw. od 3—6 

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarte od 12 —,2  z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. ♦

Biuro „Wydziału Letnisk* przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Żytomierska 
8)* otwarte codzienni© •ofFgri* d0“ 6 JM 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biuro praoy przy kij. rz.-kat. Tow- 
dobroczynności, Mała Żytomierska Ni 
8, otwarto codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. F ilia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednictwa pracy «Związ- 
ku oficjalistów na Rusi* — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

ita Antoni Konias przechwala się jeszcze w 
r. 3 760, że spalił 60,000 książek czeskich. 
Już  odtąd tylko śpiewnik lub kantyczka, 
modlitewnik lub inna książka pobożna 
zrzadka tylko d ruku je  się w czeskim języku. 
Historyk współczesny Stredow sky żali się, 
że „język czeski sta ł się pośmiewiskiem klas 
wyższych^, które nim  pogardzają dlatego, 
że tylko „motłoch mówi po czesku".

Narodowa kultura czeska um arła.
Na M orawach utworzono nową narodo­

wość, k tó rą  przezwała kam eralistyka au- 
stryacka „słowacko-morawską*. Habsburgo­
wie przeprowadzają konsekw entnie unifika- 
cyę państw a na podstawie centralizm u ad ­
m inistracyjnego, germ anizacyi i u jednostaj­
nienia ekonomicznego.

W r. 3 775 kraje czeskie, t. zw. sude­
ckie, połączono w jeden związek celny z 
krajam i niemieckimi, alpejskimi. W ełna i 
szkło z Czecli, sukno z Moraw, żelazo ze 
Styryi, wyroby galanteryjne z W iednia i 
Austryi niższej wytworzone bywają dla ca­
łego okręgu celnego austryackiego. Polity­
ka m erkantylna popiera politykę centrali­
styczną i germ anizatorską. W r. 1749 znie­
siono kancelaryę nadw orną czeską (bóhmi- 
sche Rofkanzelei) i ujednostajniono adrnini- 
stracyę we w szystkich krajach austryackich. 
Rządzono z W iednia absolutnie, centralisty­
cznie „unifikowano" wszystkie ludy, to zna­
czy przerabiano wszystkich na niemców. 
Czechy, później Galicya, W ęgry, Niderlandy, 
prowincyc włoskie m ają utw orzyć z t. z w. 
Erblander, jedną całość adm inistracyjną.

Oświecony absolutyzm Józefa II na 
krótką chwilę tryumfował. Od Ferdynanda 
11 do rewolucyi francuskiej panuje zupełna 
noc w literaturze czeskiej. Dopiero pod ko­
niec XVIII w. rozwijać się poczyna odro­
dzenie naprzód duchowe, potem polityczne, 
wreszcie społeczne i narodowe w Czechach. 
Prawdziwe czy podrobione m anuskrypta K ró­
lewskiego Dworu, Sąd Libuszy, prace Pelcla, 
Dobrovsky’ego w Czechach, poezye Kollara 
na węgierskiej Slowaczczyznie, a potem 
echa pieśni Celakowsky’ego, IJyneka, Macha, 
J. V. F tica, W iktora Kaleka, Jana  Nerudy, 
a i  do Jarosław a V rchlicky’ego i Światopelka 
Czecha, JuUusza Zeyera otwierają źródła

poezyi narodowej. Havlicek swą pracą pu ­
blicystyczną, Safarik  sweini starożytnościa­
mi słowiańskiem i, Palacky wielką h istoryą 
narodu czeski go aż do r. 1526, Gindel h i­
storyą wojny trzydziestoletniej, D udik hi- 
stografią Moraw, Jarom ir Celakowsky histo- 
ryą praw a czeskiego, Guli historyą stosun­
ków polsko-czeskich i historyą Braci Cze­
skich w Polsce, Kalousek historyą praw a 
państw owego w Czechach, wreszcie konty­
nuator Palackirgo, późniejszy m inister czeski 
Rezek historyą Czech po r. 1526, wielcy 
prawnicy jak Randa, Żucker, Biaf, Kaizl, fi­
lozofowie jak  Toma, Sfcilny, Józef Durdik, 
Lindner, M assaryk: wszystkie te dzieła du ­
cha czeskiego XIX wieku otw ierają epokę 
rozwoju i rozkw itu literatury  czeskiej.

Kok 1848—owa wiosna narodów — bu­
dzi wolnościowe dążenia, rok 1860 zaprzęga 
czeską delegacyę do pracy politycznej w 
sejmie i w Radzie państwa, rok 1879 powo­
łuje staroczechów, a rok 1891 młodoczeehów 
do współudziału w większości praw icy par­
lam entarnej wraz z Kołem Polskiem w par­
lamencie wiedeńskim.

Szybki rozwój oświaty, nagłe krzepkie 
obudzenie świadomości narodowej u chłopa 
czeskiego, wyborna organizacya polityczna 
i zupełne zdemokratyzowanie społeczeństwa 
całego podnosi tentno życia narodowego. 
Niezmiernie szybkie oddziaływ anieinteligen- 
cyi na m asy ludowe na wsi, rozszerzenie 
pism politycznych wśród włościan przy ró­
wnoczesnym wzmożeniu dobrobytu wsi 
czeskich pozwoliło czechom odrazu w ciągu 
życia jednej generacyi zorganizować cale 
czeskie włościaństwo do świadomej celu 
pracy narodowej. Tu nauczyciel ludowy i 
niższe duchowieństwo parafialne było budzi­
cielem ducha narodowego.

Dłużej trw ała walka o m iasta. Siła 
niemieckiego żywiołu długo opierała się na ­
porowi narodowemu czechów. Dziesiątki 
lat walczono o zdobycie stolicy, aż wreszcie 
Praga, Zlata Praha, stała się m iastem  cze- 
skiem i przepędziła niemców z miejskiej ad- 
m inistracyi i miejskiego szkolnictwa. Trze­
ba było zdobywać jedno miasto po drugicm. 
Jeszcze dziś nie m ają czesi wszystkich m iast 
czeskich, jeszcze dziś opierają się cale Cze­

chy północno - zachodnie, jeszcze stoi tw ier­
dza niem iecka nad Łabą, jeszcze stoją w a­
rownie w Egerlandzie. Ale już  je podm y­
wa fala czeska.

W ręku  niem ieckim  było wszystko: 
władze, adm inistracja, sąd, wyższe zawody 
wolne, w ielka własność, fabryki, banki, 
wielki kapitał: czesi nie mieli nic, tylko 
lud wiejski uświadomiony, pracow ity i in te­
ligentny, potem dopiero zdobyli m iasta, lud­
ność m iejską, robotników fabrycznych, per­
sonel wyższy przemysłowy, techniczny 
adm inistracyjny, kupiectwo, teraz dopiero 
zdobywają urzędników, władze adm inistra­
cyjne autonom iczne i rządowe oraz arysto- 
kracyę. Przeciw ieństwo między czeskimi 
a niem ieckimi i czesko-niemieckimi m iesza­
nymi okręgam i w Czechach i na Morawach 
oraz na czeskim Śląsku Opawskim daje się 
zrozumieć jako przeciwieństwo kapitalistycz­
nie zorganizowanych i kapitalistycznie nie­
wyrobionych okręgów. Pierwsze były nie­
mieckimi, drugie czeskimi. Fabrykanci 
Reichenberscy i  Osieccy z nad północnej 
Łaby są do dziś najzaciętszym i hakatystam i 
w stosunku do czechów, z których pracy 
rąk robotników czeskich się wzbogacali. Do 
przeciw ieństw narodowych dołączyć więc 
trzeba przeciwieństwa społeczne, przeciwień­
stwo kapitału niemieckiego i pracy czeskiej. 
W alka więc podjętą być musiała nietylko 
o praw a narodowe, o równouprawnienie w 
urzędzie i we władzy, ale także i to o wiele 
trudniejsza walka o czeskie uprzemysłowie­
nie kraju . Czesi musieli zdobywać nietył- 
ko praw a narodowe, ale i przemysł narodo­
wy, nietylko władzę w kroju, ale i kapitał 
w kraju, żeby mogli narodowo się rozwinąć. 
Czesi musieli zdobywać miasto za m iastem , 
osadę za osadą, fabrykę za fabryką. Zdo­
bywają je zaś swymi robotnikam i i swą in- 
teligencyą. C o  roku tysiące czeskich robo t­
ników wkracza do niemieckich okręgów 
przemysłowych, przeciwnego objawu s ta ty ­
styka nie zapisuje.

Równocześnie odbywa się p rodukcja  
inteligencyi czeskiej. W roku  1900—1901 
przypada na każde 100,000 ludności w g im ­
nazjach niemieckich 2 3 0  niemców, w g im ­
nazjach czeskich 236 czechów, a w szko­

łach realnych niemieckich 129 niemców, 
w szkołach realnych czeskich 208 czechów. 
W idzimy z tego, że czesi atoli prześcigają 
niemców w produkcyi inteligencyi gimna- 
zyalnej, a w ogromnej mierze blizko w 
dwójnasób prześcigają niemców w produkcyi 
inteligencyi technicznej. Do niedaw na cze­
ski sędzia, czeski urzędnik, czeski adwokat 
i czeski lekarz przenosił się do m iast n ie­
mieckich, tworzył tam  rodziny, około k tó ­
rych skupiały się mniejszości czeskie. Po­
woli rosły te  mniejszości, przez świadome 
i umiejętne organizacye stowarzyszeń oświa­
towych, kulturalnych i ekonomicznych, po­
większały się i wypychały niemców. Obecnie 
zauważyć się daje stały  przypływ techników  
czeskich do fabryk niemieckich, a przy n ie­
zmiernie szybkim wzroście czeskiej em igra- 
cyi robotniczej do m iast fabrycznych nastą ­
pić musi z czasem przesunięcie sił narodo­
wych i czesi muszą stale zdobywać placów­
ki niemieckie.

Ogromna masowa em igracya czechów 
do A ustryi niższej a zwłaszcza do W iednia 
napełnia strachem  niem ieckich hegemonów. 
Wiedeń dawno już przestał być wyłącznie 
uiemieckiem m iastem . T izysta tysięcy cze­
chów i blizko sto tysięcy polaków już dziś 
odbiera stolicy austryackiej charakter wy­
łącznic niem iecki—rJe mówiąc o 200,000  ży­
dów z Galicyi, którzy, dostawszy się do te ­
go Eldorado, zaraz wyzbywają się języka, 
i pozostają żargonowym elem entem  w mie­
ście, w którym  ich ściga antysem ityzm , ale 
mimo to nie przestają żydzi łączyć się z 
niem cam i i s tara ją  się o najrychlejszą assy- 
milacyę, która im  się obecnie już nie udaje. 
W iedeńczycy bowiem nienawidzą żydów.

Zapewne W iedeń nie będzie nigdy cze­
skim , ale W iedeń już  dziś jes t m iastem  
2-milionowem o mieszanej ludności i zawsze 
takim  pozostanie.

Dawniejsza em igracya czeska do W ied­
nia szybko się w ynaradaw iała i już w dru­
giej generacyi staw ała się niemiecką; iluż 
to m am y Ur-W iener z nazwiskami czysto 
czeskiemi: najlepszym dowodem dzisiejszy 
m inister kolejowy Exc. Wrb, ekseeleneya 
o trzech s; ółgłoskach, którego nazwiska 
żaden niemiec wymówić nie potrafi, ale
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eksc. W rb uważa się za czystego niem ca. 
Takich przykładów w przyszłości nie będzie. 
Obecna em igracya czeska do W iednia jest 
liczniejszą niż była dawniej, ale jest świa­
domą swej narodowej odrębności i stara  się 
o przechowanie jej w następnych genera­
c jach . Zakłada pryw atne szkoły czeskie, 
buduje swe Besedy i tworzy liczne tow a­
rzystwa czeskie. W  tej chwili trw a wojna 
narodow a o utrzym anie narodowego cha­
rak te ru  m niejszości czeskich w A ustryi niż­
szej i w W iedniu. I mało kto zdaje sobie 
z tego sprawę, że W iedeń, położony na g ra ­
nicy słowaczczyzny węgierskiej i czechów 
w Morawach i Czechach, może tylko z tego 
źródła czerpać nowe siły i m usi stale prze­
m ieniać się na m iastó o ludności mieszanej. 
Tak z narodu, którego przed 150 laty  nie 
było, czesi dziś sta ją  się najsilniejszym  n a ­
rodem  w Austryi.

W. L.

Na Dalekim W schodzie.

Pogłoski o tajnem poroznmieniu Chin z Japonią 
krążą coraz uporczywiej.

Z Charbma donoszą do «Rieczi*, że między obu 
rządami odbywa się gorączkowa wymiana depesz, doty­
czących szczegółów jakoby zawartej przez nie w tych 
dniach tajnej konwencyi, na wypadek rozpoczęcia na 
wschodnio-azyatyckiem terytoryum wojennych kroków.

W związku z tern daje się zauważyć zwiększenie 
załóg chińskich w twierdzach hlizko od granicy rosyj­
skiej położonych. Do TieJina przybyły w ostatnich 2 
tygodniach trzy pułki piechoty i 6 kompanii artyleryi 
polowej. Załoga Mukdenu, która w d. 15 lipca otrzy­
mała zasiłek z 23,000 żołnierzy, w tym tygodniu zo­
stała wzmocniona o 19 szwadronów kawaleryi nieregu­
larnej i 23 baterye górskie. Cała Mandżurya zapełnia 
się wojskami.

Listy Warszawskie.
Warszawa, 24 sierpnia .

W edług kalendarza—lato—w rzeczywi­
stości zaś jesień kapryśna, dżdżysta i zamglona 
—chłody przenikliwe, może więc ta  n ie­
wdzięczna aura spowodowała, że w tym  roku 
m niej zauważyć się i odczuć dało zwykłe w 
tej porze wyludnienie, być może wreszcie, 
że zapow iadana wycieczka czechów zrobiła 
swoje.

W arszawa przeżyła chwile pam iętne, 
które będą zarzewiem  wielkiego płomienia 
spójni i bodźcem do wzięcia od braci z nad 
W ełtaw y tego, co stanow i ich m ozolny do­
robek, moc i zasługę. Trzy dni upłynęło w 
nastro ju  uroczystym , w najchm urniejszych 
oczach zapalały się iskry w iary, a z ust 
biegło serdeczne „Na zdar" i „W itejte 
nam?* ■ „

Aleje Jerozolim skie, Nowy Św iat i K ra­
kow skie—to jed n a  fala płynąca za szere­
giem  powozów, wiozących miłych gości, za­
topionych w m orzu, kwiecia i zieleni.

W  resursie, w czasie bankietu i rautti 
tłok taki, ja k  w kościele, głowa przy gło­
wie, tak  samo u wioślarzy, tak  samo wresz­
cie w teatrze wielkim, na  uroczystem  przed­
staw ieniu  i w letnim , na  „Mazepie*,

Podniosły wiersz Or-Ota, wypowiedzia­
ny  przez Kotarbińskiego, był prologiem  do 
owacyi, jaką  żegnano drużynę czeską.

"W Wilanowie lud i dziatw a przem a­
wiali, w itając gości wśród starych  lip Sobie­
skiego.

W obec wycieczki czeskiej — w ystaw a 
częstochowska zeszła na plan drugi.

W Zachęcie wciąż jeszcze ściągają w i­
dzów modele konkursow e pom nika Szopena. 
Odznaczony pierwszą nagrodą, ładniej wy­
gląda w opisie, niżeli de facto: fantazya 
nie dała się zakuć w zimne kształty posągu 
—pierzchła...

Na ruchu księgarskim  pora ogórkowa 
położyła sw ą pieczęć — zaledwie kilka no­
wości w belletrystyce. F irm a G ebethnera i 
W olffa w ypuściła nową powieść Jeleńskiej 
p. t. „Kobieto, puchu m arny" i Żmijewskiej: 
„Dolę", jako  dalszy ciąg „Płom yka". Jaro*

I n i (Aj.
—o—

Pierw sza połowa XIX wieku, tak  n ie­
słychanie hojna, w prost naw et rozrzutna w 
historyi poezyi świata, przeszła bez w yra­
źniejszego śladu nad rozległą krainą korony 
czeskiej. Dając wielkiego Szafarzyka, Pa- 
lackyTgo, Kollara i innych, nie stworzyła 
absolutnie epokowej poezyi czeskiej, tak, że 
jej rozkw it właściwy przypada bodaj na  po­
kolenia następne, czasy ogólnej pustki w 
horyzontach Europy, k iedy z jednej strony 
było „laurowo i ciemno" wielkim  duchom 
o norwidowskich połam anych skrzydłach, z 
drugiej zaś przytulnie i ciepło um ysłom  
niższym, zdolnym się zasklepić w zaułkach 
agnostycyzm ów , pozytywizmów etc. etc.

Tern dziwniejszem się wydaje pojawie­
nie nagłe trzech gwiazd pierwszej wielko­
ści, talentów niepospolitych, olbrzymach. 
Juljusz Zeyer, rom antyk  czystej wody, po­
tężny poeta epik, wybucha twórczością tak  
niesłychaną i gwałtowną, że zwraca odrazu 
uw agę szerszego świata. Powieściopisarz i 
d ram atu rg , wychodzi bezpośrednio z całego 
dorobku epoki rom antycznej, przetraw ia 
wszystko, powiedziane dotychczas—i—rzecz 
dziwna —opiera się całkowicie rozkładowym 
pierw iastkom  skończonej na zachodzie epoki. 
Gdzieniegdzie ty lko— dźwięczy nu ta  tęskno­
ty  wielkiej, zachłannej, po której przyjść 
m ieli Em anuel z Leszchradu i Karol Hlawa- 
czek. Nirwanizm Zeyera, tak  szeroko s ła ­
wiony przez jego następców, m a niesłycha­
ne zasoby tężyzny duchowej, niepozbawio- 
nej pewnej dozy m elancholii. „Trzy legendy 
o krucyfiksie“ i „Dom pod tonącą gw ia­
zdą"— tak  świetnie tłómaczone przez Miria- 
m a—są najlepszem i próbkam i Zeyerowego 
talen tu , k tó ry  przecież stworzył całą , szkołę 
dzisiejszą, do której zaliczyć trzeba Święto­
pełka Czecha i żyjącego jeszcze Jarosław a 
Yrchlickiego.

Neoromantyzm  czeski, rzec można, w y­
bił się ponad wszystko, jako  czynnik najsil­
niejszy i kierujący. Jako żywiołowy i sil­
ny, wzbudzić musiał, jak zwykle i wszędzie,

szyńskiego „W ieża z kości słoniowej" u k a ­
zała się w bardzo ładnem  w ydaniu.

Z w ydaw nictw —wym ienić należy no­
wy m iesięcznik „Prąd"—podpisuje go A n­
toni Szym ański, T. Błażejewicz i T. Mac­
kiewicz. Organ to m a być ,,młody c,h‘‘{ dla 
„m łodych4*, silnie katolicki i narodowy, po­
święcony głównie i jedynie spraw om  spo­
łecznym.

Sezon letni dla teatrów  jest rzeczy­
wiście rebusem  nie do rozwiązania, naw et 
dla energicznej i ruchliwej dy rekc ji.

Tu i owdzie czyta się w prasie o b ra ­
ku  k ierunku  i przewodniej myśli w ukła­
dzie repertuaru , gdzieindziej podnoszą się 
zarzuty w kw estyi urlopów personelu tea­
tralnego. Dwadzieścia osób na letnich wyw­
czasach—to rzeczywiście poważna liczba, i 
zarzut że repertuar z konieczności m usi być 
w tych  w arunkach naginanym  do m niej­
szości pozostałej w mieście, je s t  słusznym , 
ale wziąwszy pod uwagę, że nasza scena 
pracuje okrągły rok—nie tak , ja k  w Rosyi, 
gdzie sezon obejmuje 6—7 miesięcy — u- 
względnić należy potrzebę wypoczynku i 
wyrozumieć trudne położenie d y rek c ji. Kie­
rownikiem  literackim  jes t p. Kotarbiński — 
rola to, o tyle zaszczytna, o ile niewdzięcz­
na, już to kierownik taki bardziej, niżeli 
ktokolwiek inny, m a prawo do zastosowania 
bajeczki o m łynarzu i synie jego. O ryginal­
na, polska twórczość drzemie, bo na każdą 
nowość, zwłaszcza, gdy  nie wydała jej na 
św iat „firma*, rzucają się nasi Zoile z tem ­
peram entem  południowców i k ry tyką  „dla 
kry tyk i",—tłómaczenia natom iast znajdują 
znacznie gościnniejsze przyjęcie, nic więc 
dziwnego, że kierownik, pragnąc zapewnić 
dla sztuk zakwalifikowanych przez siebie— 
choć względne powodzenie, nie idzie na ry ­
zyko i woli rzucić na afisz nazwisko bodaj 
niem ieckie lub francuskie, aniżeli to swoje 
—istnego Kopciuszka. I dlatego też zapew­
ne w sezonie bieżącym widzieliśmy w re ­
pertuarze: „Kobietę nagą" H. B ataille’a; 
„Patachon" Henneąuina; „Panią X “ Bisso- 
na; „Klasztor" Ohorna; „W esele w czasie 
rew olucyi“ M ichaelisa—duńczyka, wreszcie 
„Na progu młodości44 Dreyera. Z tych w szyst­
kich nowości zaledwie ostatn ia m a w artość 
literacką i sceniczną—inne, to bomby mniej 
lub bardziej zręcznie sfabrykow ane, ku  za­
spokojeniu bardzo niew ybrednych podnie­
bień.

Tego rodzaju fabrykantów  nie brak za­
pewne i w naszej twórczości, więc nie g u ­
stem  letnich widzów tłóm aczyć należy w y­
bór podobnych sztuk, lecz jedynie m arkę 
zagraniczną, gw aran tu jącą  od pocisków. 
Farsa  posiłkuje się stale Paryżem , lub cięż­
szą, niem iecką produkcyą, nas nie stać po­
no, ani na dowcip, ani na pieprz, bez k tó ­
rego to d ruga  scena warszaw ska istnieć by 
nie mogła.

Z najw iększem  zaparciem  się w łasnej 
kieszeni i taniego poklasku—pracuje d y rek ­
tor Gawalewicz. Co tydzień niem al daje pre­
m ierę, nie odm awiając gościnności swoj­
skim  talentom  i talencikom . Ruchliwa ta  
scenka wydała, wyszkoliła już szereg w y­
bitniejszych artystów  płci obojga, którzy 
późiiióf ś tą ir  'g i ę ^ ć h ld b r  ‘K ra k ó W  lub Tb] 
samej W arszaw y— ostatnio p. Dulębianka 
zaliczoną została w poczet personelu teatrów 
rządowych.

Dyrektor Gawalewicz zapoznał W arsza­
wę z „Dziadam i", z „Cydem 44 w ślicznem 
tłómaczeniu W yspiańskiego, przeplatając re ­
pertuar bardzo urozm aicony, sztukam i za­
równo* oryginalnem i, jak  i przekładam i, I 
tak, obok dowcipnej, angielskiej satyry: 
„Jego dom w porządku" — wystawił pełną 
poezyi bajkę Gide’a, na  tle legendy o p ierś­
cieniu Gygesa — w tłóm aczeniu Nowaczyń- 
skiego — p. t. „Król Kandaules". D oskona­
ł y  > jędrny, język au tora „Małpiego źwier- 
ciadła“ nadał tej trzyaktow ej sztuce w y­
b itną w artość literacką. I gdyby jeszcze 
środki techniczne dozwoliły dyrektorowi 
tea tru  m ałego stanąć  na odpowiedniej wy­
żynie artyzm u;—lecz w tym  względzie nie­
s te ty  napotyka on przeszkody, które parali­
żu ją  najlepsze chęci.

Tyle o repertuarze scen warszawskich. 
W racając zaś do teatrów  rządowych—zano­
tować należy pow rót arty sty  p. W ostrow-

reakcyę, k tóra tern dla niego była groźniej­
szą, iż szła w parze z ościennym i prądam i, 
bujnie rozgałęzionymi w Europie zachodniej, 
a także w Polsce, i wpływ dość silny mającej 
na Czechów.

Głównym przeciwnikiem  Zeyera oka­
zał się Jan  Neruda, analityk  ścisły i rea li­
sta, m izantrop i sceptyk, jeden z najbardziej 
czytanych współcześnie.

Osobno poniekąd stanął Franciszek 
Kvapil, poeta szczery i prawdziwy, autor 
„Śpiewów książęcych", parafraz bylin ru ­
skich, kilku tomów liryk  i studyów  lite­
rackich, poświęconych przeważnie poezyi 
polskiej. Tłomacz Irydiona, Trzech Myśli, 
w yboru dzieł Krasińskiego, Słowackiego, 
Asnyka, którego był osobistym  przyjacielem, 
i innych, jeden  jed y n y  rozum iał ideę sło­
wiańską nie w poddaniu państwowości ro ­
syjskiej.

Salon pp. Kvapilów do dziś dnia je s t  
ogniskiem  poezyi polskiej w Pradze. Z pod 
uzdolnionego pióra córki poety, panny Bożej 
Adalgezy Kyapilowej, wychodną świetne 
przekłady litera tu ry 'po lsk ie j („Śnieg" Przy­
byszewskiego), album  je j zaś jes t skarbcem  
autografów naszego Parnasu.

W spółczesna poezya polska podobną 
je s t pod wielu względam i do czeskiej. Kul­
tu rę  w niej czuć tylko prostszą, bar­
dziej bezpośrednią a swojską. Bodaj ża­
den naród słow iański nie nosi tylu stygm a- 
tów wpływów zachodnich, co w łaśnie naród 
czeski. Przyczyn doszukiw ać się chyba 
niepotrzeba. Biała Góra i nieszczęśliwe lo­
sy wojenne, są węgielnym kam ieniem  tego 
wszystkiego, nad czem współczesna lutnia 
czeska się żali, co było i będzie na tchn ie­
niem  bardów Libuszynej ziemi.

W  latach  dziewięćdziesiątych zaczął 
się ożywiony ruch  literacki w Pradze, który 
przetrw ał do dnia dzisiejszego.

Pośród młodych, sięgających po laury 
poetyckie, zaznaczyły się w yraźnie dwa prą­
dy, pomimo wielu cech wspólnych, łączą­
cych.

A więc—co do ogólnej charakterystyki: 
N irwanizm  Zeyera, tłum aczony potęgą po­
słannictw a, w ybuchnął falą przypływu. W y­

skiego—obdarzonego wspaniałym* < głosem  i 
nieporównaną dykcją . D y re k c ja ;krząta się 
również około zasilenia personelu nowemi, 
mlodemi siłam i—odnowiła też k o n trak t z p. 
Przybyłko.

Opera przechodzi znowu w ręce dy­
re k c ji rządowej, niedobory tegoroczne znie­
chęciły Filharm onię; przez pierwsze jednak 
lata d y rek c ja  zamierza nie prowadzić opery 
bezpośrednio, ale oddać m a szereg przedsta­
wień w sezonie—artystom , aby ci na do­
godnych w arunkach prowadzili ją na w łas­
ne ryzyko—aż do chwili otw arcia opery pod 
zarządem  d y rekc ji.

Toczą się właśnie rokowania' w tym  
celu między prezesem MałyszeWem, a przed­
staw icielam i artystów . o'

Operetka; ;to—benjam inek publiczności 
warszawskiej, powodzenie więc, • jednako to ­
warzyszy ładnej, m elodyjnej i o głębszej 
w artości—tekście, bo na tle sztuki Shawa— 
osnutym  „Bohaterom*4, ja k  i pustej, mało 
dowcipnej „M imi“ , granej już po raz 16-ty. 
Clou sezonu letniego, w dziedzinie podka- 
sanej m uzy stanow ią w ystępy m łodziutkiej, 
bosonogiej duncanistk i — p. Stefanii D ą­
browskiej.

D la całości nie sposób pom inąć Mo- 
m usa i Chochlika, panowie ci bróżdżą 
wciąż, bawiąc już to po literacku , już to w 
m niej w ybredny sposób. P.p. Pawłowski i 
Mar (dyrektorzy) prześcigają się w aktual­
nościach, a przyjaciele teatru , widząc pełną 
salę i ogień zachw ytu w oczach słuchaczów 
—m iuczą nieśm iało, pod nosem spuszczo­
nym  na kw intę, pobożne westchnienie: 
„Kiedyż nareszcie i na  naszej ulicy będzie 
święto?".

K. Ł.

Pogłoski o dymisyi Łukjaoowa.
—o—

Znowu poczęły krążyć pogłoski o ustąpieniu Łu- 
Irjanowa zo stanowiska ober-prokuratora synodu.

— «Pogłosek tych nie można brać zbyt seryo — 
oświadczył jeden wyższy urzędnik z kancelaryi ober- 
prokuratora. — Zapewne Łukjanowowi, jako człowie­
kowi nowemu, trudniej niż komu innemu pracować 
w naszym wydziale, w tej niezdrowej atmosferze, jaką 
przesiąkły nasze sfery synodalne, ale Łukjanow nie 
jest człowiekiem, zrażającym się lada przeszkodą*.

— «Czemuż więc przypisać należy ponowienie się 
pogłosek o jego dymisyi*?

— «Tak, to są wszystko Hallons d'cssai z salonu 
hrabiny Jgnatjewowej, gdzie chętnie widzianoby Da 
miejscu zrównoważonego Łukjanowa bardziej przed­
siębiorczego Rogowicza. Tylko, że «ignatjewcy* fatal­
nie zawiodą się w swoich planach. Gdyby Łukjanow 
istotnie opuścił swe stanowisko, to miejsce jego zająłby 
nie protegowany kółka hr. Ignatjewowej, lecz kandydat 
kółka szeremietjewskiego, które niebawem' odegra vyiel- 
ką.rolę*.

Z Wilna.
ll-go  sierpnia.

Zapewne długo jeszcze Odzywać się
M ą„W , rfccb ą ,7 j ą j 5( t o . . b w c t w ; ,
pracuje obecnie przy bractw ie selcretaryat, 
redagujący uchw ały przyjęte przez zjazd i 
dowiadujemy się o coraz nowych, a m iano­
wicie: zapadła uchw ała zaopiekowania się 
sługam i wyznania prawosławnego i wyrwa­
nia ich z rąk  inowierców.; podniesienia do­
brobytu m ateryalnego ludu rosyjskiego ro­
boczego, organizacyi pomocy dla proletarya- 
tu pozbawionego pracy i t. d. Mińscy przed­
staw iciele tworzyli na zjeździe skrajną p ra­
wą opozycję, p. Schm idt posunął się aż do 
żądania, by wyjęto z pod zaw iadyw ania du ­
chow ieństw a katolickiego obrazów M atki 
Boskiej Ostrobramskiej i Częstochowskiej i 
oddania ich duchowieństwu prawosławnemu, 
co oburzyło n iektórych uczestników zjazdu, 
mniej zapalczywych w swej do nas n iena­
wiści.

Ze zjazdu najwięcej się cieszy prasa 
iście rosyjska i wierzy niezachwianie w o- 
wocność jego prac. „W ileński W iestnik" 
nazywa ten  zjazd „pospolitym ruszeniem  spo­
łeczeństw a, zjednoczonego pod sztandarem  
narodowości i w iary w imię rosyjskich za­
sad państw owych. Ani rząd, ani synod nie
mmmemmmmmammummmammmmmmmummmmmmmmmmmmmi

zwoływał tego pospolitego ruszenia. Zbudo­
wało ono s\ve szeregi z ochotników, którzy 
stanęli pod chorągwią na wezwanie swego 
wew nętrznego ja*! a dalej: „Niech ci, prze­
ciw którym  zjazd jest skierowany, zrozu­
mieją, że obecnie m ają do czynienia ze spo­
łeczeństwem  rosyjskiem , z rosyjskim  naro­
dem, nie zaś z b iu rok racją  duchowną czy 
świecką. Ńiech wiedzą, że ludzie prawosła­
wni kresów wyprowadzeni są z cierpliwości 
przez zuchwały i natrę tny  nacisk księży na 
owczarnię rosyjską i uspokoją się wtedy, 
gdy zbudowaną będzie tam a, o którą rozbiją 
się wrogie ataki, i myśli rosyjskiej i ro sy j­
skiem u sercu zapewnioną będzie zupełna 
niezależność".

Ciekawe jest, dla kogo pisane są te 
słowa, kto wierzy w prześladowanie rosyan 
przez polaków? Przypisywanie całemu n a ­
rodowi rosyjskiem u nastroju, jak im  był na ­
cechowany zjazd, jest zbytnią chyba śm ia­
łością ze strony wileńskiego półurzędowca.

Już to uwzięła się na nas prasa rosy j­
ska, tworząc szerokie program y „odpolszcze- 
nia kościoła katolickiego" lub pomieszczając 
najfałszywsze o naszych stosunkach wiado­
mości. „Nowoje W rem ia" opiniuje o sto­
sunkach między duchowieństwem  katoli- 
ckiem  i litw inam i w W ilnie, oskarża nas o 
gnębienie „biednych litwinów i białorusinów", 
a korzystając ze sposobności objazdu archi- 
episkopa N ikandra — skleciła bajkę o przyj­
m owaniu serdecznem  przez białorusinów, ka­
tolików i litwinów przedstaw iciela cerkwi 
praw osławnej, którego błagano o błogosła­
wieństwo; miało to być we wsiach, gdzie 
niem a kościołów, a we wsiach „z ludnością 
polską" w skutek zakazu księży ludnpść nie 
śm iała ukazać się na ulicy. W  tej całej 
bajce, obmyślonej dla fałszywago przedsta­
wienia naszych stosunków , odkryła się p ra­
wda, że są miejscowości z ludnością polską, 
której istnienia dotąd kategorycznie zaprze­
czano.

Z Mińska donoszą, że m ające być wpro­
wadzone i w gubernii m ińskiej ziemstwo 
niepokoi związkowców i wogóle ludzi iście 
rosyjskich, aby więc zapewnić sobie prze­
wagę w ziemstwie i dowieść, że kraj nasz 
jest „odwiecznie rosyjski", związkowcy m ają 
znów podać petycyę o wprowadzenie kuryi 
narodowościowych przy wyborach do 
ziem stw .

Nic zaniedbuje się żadnego sposobu, 
by choć pozornie nadać cechę rosyjską na ­
szemu krajowi. W  W ilnie, wśród niektó 
rych właścicieli nieruchom ości rosyao, po­
w stał projekt stw orzenia „rosyjskiej arteli 
poslugaczów kolejowych i posłańców* pod 
dewizą „Ces3rz, dobro ojczyzny, uczciwa i 
pokojowa praca ekonomiczna".

lnicyatorem  projektu  je s t były prezes 
związku nar. ros., Andrejew. W edle ustaw y 
działalność arteli może się rozciągnąć na 
s ta c je  kolejowe w całem państwie.*

W ileńskie Koło osób, „współczujących 
idei łączności słow iańskiej“, zamierzając 
przystąpić do pracy w spraw ie wprowadze­
nia ziem stwa na Litwie, zwrócił się do rady 
petersburskiego tow arzystw a wzajemności 
.słowiańskiej z prośbą o przyspieszenie za­
twierdzenia wileńskiego oddziału towarzy­
stw a. W tych dniach p. Kon otrzym ał od 
posła do Rady Państw a, Krasowskiego, za­
wiadomienie, że kwestya utworzenia w W il­
nie oddziału rozważana będzie przez Radę 
dopiero w październiku.

W ileński zarząd m iejski postanow ił o- 
tworzyć-w W ilnie żeńską szkołę rzem ieślni­
czą, W krótce odbędzie się posiedzenie w 
celu opracowania ustaw y. Szkoła taka n ie ­
zm iernie potrzebną je s t  w naszem  mieście 
i kandydatek  do niej nie zbraknie.

W „Now. Rusi" ukazała się pogłoska, 
że m inisterstw o ośw iaty ma zam iar otw o­
rzyć w W ilnie uniw ersytet, a wówczas zam ­
knięty  zostanie in s ty tu t nauk  filologicznych 
w Nieżynie w gub. czernihowskiej.

Zainicyowana przez „Zorzę W ileńską" 
wycieczka rolnicza do Królestwa przyszła 
do sku tku . Pomimo, że to pierwsza tego 
rodzaju wycieczka, a wszelką u nas nowość 
zaprowadzić trudno, zebrało się 40 uczestni­
ków, k tórzy zapewne nie m ałą korzyść od­
niosą przez zetknięcie się z wyższą ku ltu ra  
ludu i bardziej postępową gospodarką. U
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nas jest ona. dotąd w opłakanym stanie, ale 
ze sprawozdań o. działalności kółek rolni­
czych w gub. wileńskiej za rok 1903 do­
wiadujemy się, że niemało włożono pracy, 
by ię gospodarkę włościańską podnieść.

Kółek w gub. w iłeńsnbj mam y 37, a 
zakres ich pracy bardzo urozmaicony, Daje 
wskazówki i rady dla ulepszeń gospodar­
czych; .na zebraniach podnoszone są sprawy: 
m leczarstwa, nawozów sztucznych, ogrodni­
ctwa, gleboznawstwa, hygieny i t  d. W  nie­
których kółkach odb iły  się specjalne kursy 
mleczarstwa. Dem onstrowano różno typy 
narzędzi rolniczych i uprzęży, urząd/a no 
próby doświadczalne, zakupywano wspólnie 
superfosfaty, narzędzia rolnicze i t. d. Przy 
niektórych kółkach istn ieje biblioteczka 
treści rolniczo-gospodarskioj, n iektóre kółka 
prenum erują pism a fachowe dla członków* 
swych. W kółkach zajmowano się i kwo- 
styą przejścia ze sznurowego gospodarstw a 
na folwarczne, organizowano pomoc wzaje­
m ną na w ypadek pożarów, pom agając po­
gorzelcom ogólną składką w ziarnie. W ki l ­
ku m iejscach włościanie polubownie załatw i­
li sprawy serw itutow e. Ruch współdziel czy 
podjęty je s t  przez kółka na szerszą skalę'. 
Szkoda, że jeszcze nie cała gubern ia objęta 
je s t działalnością tych kółek.

E. W.

Obchód Mickiewiczowski 
w Konstantynopolu.

W dn. 11 sierpnia w K onstantynopolu 
odbyła się uroczystość na cześć polaków.- 
ochotników poległych w wojnie krym skiej. 
Uroczystość znalazła wyraz swój w głównym 
momencie program u: w m urow aniu tablicy 
pamiątkowej na domu, znaczącym -miejsce, 
gdzie Adam Mickiewicz zmarł w r. 1855.

Obchód rozpoczęło nabożeństwo.,żało­
bne w historycznym  kościele Najśw. M aryi 
Panny, w którym  znajdują się grobowce po­
lak ó w- e migra n tó w.

Katafalk, przybrany we flagi polskie i 
sztandar ówczesnych ochotników - polaków 
w arm ii tureckiej, noszący krzyż obok pół­
księżyca, tonął w zieleni krzewów, otulają­
cych symboliczną trum nę.

Egzortę wygłosił po francusku ks. W i­
śniewski, polak, wikaryusz katedry  św. D u­
cha. Byia to mowa gorącego syna odległej 
Polski, k tóry m alował jej położenie, uczucia 
i bóle na tle życia Adam a Mickiewicza, z 
wyróżnieniem jego epizodów, z obchodem 
tym pamiątkowym  związanych.

Podczas mszy św. chór od św. A nto­
niego śpiewał mszę wielką ks. Pcrosiego i 
zakończył ją  melodyą Dąbrowskiego.

Przy jego to dźwiękach piękny i ‘.barw­
ny orszak opuszczał kościół P. Maryi i roz­
winął się w oryginalny i niewidziany do ­
tychczas na ulicach Konstantynopola pochód.

Prowadzili go włościanie nasi z Adam- 
pola, niosący sztandary tureckie i polskie. 
Za nim i szło wielu duchownych m uzułm ań­
skich, imamów, a dalej wił się długi wąż 
bogato złoconych m undurów i fezów, czapek 
barankow ych perskich, ta ta rsk ich  i gruziń­
skich, pom ieszanych z konfederatkam i s ta ­
rych em igrantów i cylindram i między na ro- 
dowemi przyjaciół Polski nad Bosforem.

Przeszedłszy ulicę Pery aż do ambasa­
dy angielskiej, pochód zatrzym ał się u w y­
lotu uliczki przed domem, noszącym już ta ­
blicę pam iątkow ą polską i francuską z i- 
m ieniem Adam a Mickiewicza.

Przybyłych powitał właściciel domu dr. 
Ratyński. Następnie w im ieniu kom itetu 
młodotureckiego, zabrał głos Sala heddin 
bej, wyrażając uajgorętsze uczucia dla pola­
ków. Z kolei przemawiał profesor llassan  
Efendi, potem  zaś p. T. Gasztowtt zwrócił 
się z podziękowaniem do organizatora u ro­
czystości „Komitetu jedności i postępu" w 
im ieniu polaków, a następnie odczytał de­
pesze od różnych w ybitnych osobistości i 
insty tucyi polskich. Telegram y przysłali: 
Komitet ligi em igrantów politycznych poły­
ków, Muzeum w Rapperswiiu, B iblioteka 
polska, Ajencya prasy polskiej w Paryżu, 
W ładysław Mirkicwicz, Marya Górecka, *Ma- 
rya Konopnicka, W. Gasztow t t  i w. in.

cic z Leszehradu, Karol Nejcz, Jan  z Wuj- 
kowicz, Otokar Theer pogrążają się w t«m 
illuzyonizmu, gdy, staw iany  obok nich, Jan  
Opolsky głosi płaski, zim ny agnostycyzm .

Otokar Brzezina, m etafizyk najczystszy, 
zestawiany byw a z St. K. N eum annem , po­
etą trzeciorzędnym.

Następcy Nerudy W iktor Dyk i Jói-cf 
Holy lepiej już pasują do Heine’owca F ra n ­
ciszka Gelnera, czy W łodzimierza TIoudekV; 
„który chciał być psychologiem  kliniki współ­
czesnej miłości, a został jej kronikarzem ", 
jak  mówi tenże Arno Novak.

Na zakończenie jeszcze kilka nazwisk: 
Hanusz Jelinek, Jerzy  Mahen, Karol Toman, 
Józef Miildner, Wacław Chaloupecky,—wszy­
stko to są talen ty  szczere, wypowiadające 
się z rzeczywistej potrzeby. Rośnie też i 
bujne wydaje owoce pokolenie najmłodsze, 
m iędzy którem  „ujął s te r Zeyerowego dzie­
dzictwa" Arno Dvorzak (autor pięknego d ra ­
m atu  Kniże—Książę, g ranego w N arodnem  
Divadle), jak  się wyrazi! recenzent „Naiod- 
dnych Listów".

Zastanawiając się nad ku ltu rą  literacką 
czeską i mając wyobrażenie o współczesnem 
życiu niem ieckieni, niepodobna nie zauw: - 
żyć pewnych analogii. Z pod ciężaru ofi- 
cyalnego hegeJianizm u i adoiacyi kiiasyer- 
skiego bu ta  wyrywali się, wyłam ywali — 
w latach  sześćdziesiątych jeszcze „zieleni" 
wejm arczycy, młodzi z Jeny, Bazylei, Hei­
delbergu. Z tych sfer wyszli Overbeck, v. 
Treitschke, F ryderyk Nietzsche, Euken. W  
tym  sam ym  czasie mniej więcej wybuchnął 
neorom antyzm  czeski. Niemcy zachodnie 
wołać jęły  o nadczlowieka, o elem ent z d u ­
cha, bez którego duszno im się stawało co­
raz bardziej. Czechy m otywu tego nie za­
tracały n igdy, zstąpiły więc w siebie, szukać 
nowych sił. W spom nieniem  Białej Góry 
nawiązały nić tradycyi, poczęły iść po dro­
dze trw ałej, świętej, pragnąc odnaleźć w 
ideale słow iańskim  coś tak  wielkiego, co 
byćby mogło, mówiąc słowami Tadeusza Nu- 
lepińskiego — „jako deszcz dla zwiędłej du­
szy świata".

Edward Ligocki.

ślizgnął się ze starczych rąk  Zeyerowych 
i rozsypał po pokoleniu młodszem.

Niemoc wielka i melancholia charak te ­
ryzuje koniec XIX wieku i początek XX. 
Nie było w Czechach walk równie silnych, 
jak te, w których głos zabierali: Przyby­
szewski, Szczepański, Quasimodo — A rtur  
Górski, ZdziechoW3ki, Szczepanowski. Mani­
festy młodej poezyi czeskiej, mimo iż wy­
woływały energiczny protest, nie miały 
ow*ego piętna wyższej, natchnionej siły. 
W  Pradze było echo, w Paryżu i Krakowie 
czyn.

Modernizm czeski zasadzał się prze­
ważnie na zmianie formy. Ton, podobny 
mu, dźwięczał już w neoromantyzmie. I nie 
był właściwie czeski modernizm niczem 
tak bardzo indywidualnym. Importowany 
z Paryża, m arki paryskiej wyzbywał się z 
trudnością, przetrawiał wpływy niemieckie, 
rosyjskie, polskie, skandynawskie.

Z ogólnego chaosu wyłoniły się tedy, 
jakeśm y już zaznaczyli wyżej, dwa kierunki 
główne: Katolicki modernizm i Czeski mo­
dernizm, przyczem pierwszy jedynie, dalby 
się ściśle'określić, gdy  drugi, jako fezerszy 
i liczebniejszy ilościowo, nosi liczne wpływy, 
nawet katolickie.

Pierwszy, katolicką wyszedł z drugie­
go, jesT jego odłameińU. Skrystalizował się 
właściwie pod p ió rem . Ksawerego Dworzaka, 
pierwszego prawdziwego; liryka poezyi now­
szej. Rozwijał się powoli, wyszedł poniekąd 
z erotyki Jarosława Kwapiła, Jarom ira Bo- 
reckehó i Otokara Aurzedniczka. Poezye 
Boreckeho, „Rosa mystica", wielce są charak­
terystyczne. Dodałbym do tytułu: rubra. 
Purpurową, rozszalałą, kąpaną we krwi, jest 
owa mistyczna róża zapatrzeń poety. Dziś— 
zatopił się w orycntalistyce, umilkł, s tw o­
rzył sobie lepszy, wschodni jakiś świat... 
Aurzedniczek pogrążył się w woni tuberoz, 
zasłuchał w śpiewające, śmiertelne łabędzie... 
Obaj oni, a J.  Kvapil trzeci, nie sięgnęli w 
wyższe koła mistyki. Zatrzymali się w 
pół drńgi. '

Czeski modernizm, powstały w 1895, 
charakteryzują zwykle jako zwolennika 
symbólizroów, dekadeńtyzmów, etc. Zwartej

w sobie grupy nie stanow i, ogniskuje siły 
różnorodne, a wybitne. A więc: J. S. Ma- 
ćhar, Oskar W ilde litera tu ry  czeskiej. Lek­
ki, paradoksalny, w yrafinowany, zadziwia 
czasami jednem  drobnem  słówkiem, nada- 
jącem  całemu jego sceptycyzmowi odrębny, 
indyw idualny ton. Zbliża się później ku 
socyalizmowi, którego wyrazem  najsiln iej­
szym, aczkolwiek nie antinarodow ym , P io tr 
Bezrucz.

A ntonin Sowa, druga wybitna siła cze­
skiego modernizm u, przeszedł przez całą skalę 
pracy poetyckiej. Od m artw ego, refe ra to ­
wego realizm u przerzucił się wreszcie do 
barw  jaskraw szych, do szerokich pociągnięć 
im presyonisty; od drobnej analizy psycholo­
gicznej do wielkich, śm iałych koncepcyi. 
Tytuły jego książek mówią za niego: „Rea­
listyczne strofy" 1890 r., „Kwiaty in tym nych 
przejść 1891 r., „Złam ana dusza" 1896 r., „Bal­
lada o pewnym człowieku i jego radościach" 
1903 r., „Liryka miłości i życia" 1907 r„ Cze­
si lubią porównywać Sowę z Kaz. Tetm aje­
rem, ale ten go nie dorasta.

Najliczniejsza wreszcie grupa otacza 
Jerzego K araska ze Lvovic, sym bolistę o 
niezbyt głębokim  podkładzie, różniącego się 
od Sowy trochę arystokratycznem i tenden­
c jam i, pojętem i w dość wązkim zakresie, a 
obrącającem i się w łaściwie w sferze h ierar­
chicznego m ateryalizm u. Dla nas, mają- 
jących przykład prawdziwego arystokraty  
w Zyg. Krasińskim , stanow isko takie je s t 
trochę niezrozumiałe, bowiem, prawdziwy a- 
rystokratyzm  zwykle z m ateryalizm em  nic 
wspólnego niema.

Grupa „czarnych m odlitw  n iem ory i 
zgnilizny", jak  ją nazywa jeden z w ybitniej­
szych krytyków  czeskich, Arno Novak, w y­
dała w r. 1896 m anifest p. t. „Almanach 
secesya", będący w całości im portem  z P a­
ryża, przesadzonym  na rodzinny g run t.

Jednoczyli się w Pradze częstokroć lu­
dzie względnie dalecy od siebie, podciągnięci 
pod wspólną m arkę autorytetu . Taki np. 
Karol Hlavaczek, zmarły niedawno, dwie ty l­
ko pozostawił po sobie książeczki, pełne pe­
reł prawdziwej poezyi, dalekich ód m aterya­
lizm u Karaska ze Lvovic. Em anuel, śzlacb-
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Po rozdaniu uczestnikom  obchodu po­
dobizny adam a Mickiewicza, ?£ wszyscy roz­
chodzili się pod najm ilszem  i najpodnioślej- 
szem wrażeniem , odczytując już drugą ta ­
blicę, w m urowaną w szacowne ściany domu 
Mickiewicza, tym  razem staraniem  „Komite­
tu  jedności i postępu”, obok dawnejjpolskiej, 
z napisem:

„Poeta i wielki patryota polski Adam 
Mickiewicz, przyjaciel turków. Komitet*, tu ­
recki Jedności i postępu io  lipca 1909 r .“

W śród uczestników; obchodu było^dużo 
osobistości w ybitnych ze św iata tureckiego 
politycznego i wojskowego, delegaci ^„kom i­
te tu  jedności i postępu”,-generałowie, dawni 
dowódzcy z kam panii krym skiej. Z pomię­
dzy znanych osobistości należy wym ienić: 
Zekibeja, szam belana księcia cesarskiego 
Abduła Medźida, tudzież Seiffeddina, T. 
Gasztowtta, reprezentującego in sty tu c je  pol­
skie, i głównego organizatora całego obcho­
du mickiewiczowskiego: reform atora prawo­
dawstwa tureckiego ad w. przys. Ostroroga, 
d-ra Obermayera oraz spore grono adarnpu- 
lan  ze swoim wójtem na czele, a nadto re ­
daktora Dżelal N ury beja, przedstawiciela 
kom itetu otomańskiego dla Krety, d-ra So­
kołowa, uczonego, sekretarza generalnego 
Z w iązkupow szechnego  syonistów  i wielu 
innych.

O d e z w a .
- ( O ) -

Zwinogródka, w sierpniu.
Zwracamy się do wszystkich ludzi do­

brej woli ?, wezwaniem do wspólnej pracy, 
a czynimy to jz  głębokiem przekonaniom, że 
wezwanie nasze oz wie się echem bratniego 
porozumienia we wszystkich sercach i znaj­
dzie przystęp do umysłów, jako zachęta do 
zbiorow ychj wysiłków na  ̂  społecznym za­
gonie.

Zatwierdzone przed dwoma laty  R. Ka­
tolickie powiatowe Towarzystwo Dobroczyn­
ności w Zwinogródce, skupiwszy, o ilejmo- 
żności było na razie, swe siły i środki,, zało­
żyło w Zwinogródce ochronkę pod wezwa­
niem  św. Antoniego.

Mówić byłoby zbytecznem, że u trzym a­
nie ochronki w ym aga znacznych* kosztów. 
W ochronce znajdują przytułek dzieci z ca­
łego powiatu i tylko ofiarność całego powia­
tu  podtrzymać może zarówno T-wo Dobro­
czynności jak  i zapewnić pożądany rozwój 
ochronce, powołanej do życia z myślą o 
różnorodnych potrzebach miejscowych.

W obec rozpowszechnionych w naszej 
okolicy^ niepokojących pogłosek o nieporo­
zumieniach, które wynikły z władzami z po­
wodu ochronki, niniejszem oświadczamy, że 
przedewszystkiem, gdyby naw et wypadło 
zwinąć ochronkę, T-wo przez to samo is t­
nieć nie przestaje i działalność swoją rozwi­
jać może w różnorodnych kierunkach (patrz 
§§ 2 i 3 ustaw y.) Ochronka zaś jes t to" ty l­
no jeden z wielu objawów działalności T-wa, 
nie wyczerpujący bynajm niej całego zakre* 
su jego zadań.

Ostatnie wszakże wypadki pozwalają 
nam  zapewnić społeczeństwo, że byt naszej 
ochronki ani był tak  bardzo zagrożony, jak 
to się zdawało "niektórym, ani też nie n a ­
stręcza obecnie poważnych obaw na przy­
szłość. Powikłania, powstałe w skutek złej 
woli niektórych jednostek , miały źródło w 
niejasnem  pojmowaniu charakteru  ochronki 
i w niedokładnem  zaznajomieniu się m iej­
scowych urzędów z ustaw ą naszego T-wa. 
Szczegółowe zaś śledztwo, przeprowadzone 
na rozkaz władzy gubernialnej, nie znalazło 
podstawy do oskarżenia T-wa o niezgodną 
z ustaw ą działalność i wydział krym inalny 
sądu okręgowego w Hum aniu decyzyą z 
dnia 1-go czerwca całą sprawę umorzył 
dla braku jakichkolw iek oznak wykro­
czenia.

Z przykrością wszakże musimy zazna­
czyć, że nie dość jasne zdawanie sprawy z 
całej tej kwesty i miało dla nas to smutne 
następstwo, żeśmy musieli ze szczupłych 
naszych zapasów' łożyć zarówno na u trzy­
manie ochronki, jak na wspieranie licznych 
rodzin i jednostek wtenczas, kiedy nadspo­
dziewanie znaczna część społeczeństwa od­
mówiła nam swojego zaufania i przestała 
zasilać kasę T-wa.

Obecnie więc środki nasze są na wy­
czerpaniu i, nie wiedząc jak prędko uda się 
nam  zażegnać zaniepokojenie społeczeństwa, 
stoim y wobec smutnej konieczności "wyrze­
czenia się wielu projektów co do rozwo­
ju  ochronki, a może naw et i znacznego 
zm niejszenia liczby wychowańców.

Jedynie względy' taktyczne nie pozwa­
lały nam  zawieszać działalności ochronki i 
wogóle całego,T-wa; te same również wzglę­
dy wstrzym ywały nas do pewnego czasu od 
szerszego i publicznego omówienia całej tej 
kw estyi, chociaż przy każdej sposobności 
członkowie Zarządu dążyli do rozwiania 
przedw czesnych obaw.

Zbyt przykro byłoby przypuścić, że te ­
raz właśnie ogół nie przyjdzie nam  z pomo­
cą chętnie i w porę, że da upaść lub wege­
tow ać tylko usiłowaniom jednostek. Powiat 
nasz rozległy, myśli, chęci mieszkańców 
rozrzuconych daleko od siebie—rozpierzchłe. 
Niechże choć to wspólne usiłowanie pod­
trzym ania tego, co dobre, uczciwe i nasze 
połączy wszystkich spójnią czynu zbioro­
wego.

Zarząd powiatowego R.-K. Towa­
rzystwa Dobroczynności w Zwino­
gródce.

Plaga Afryki.
W  jednem z czasopism genewskich pomieszczona 

jest korespondencja z Ugandy, opisująca przebiog i 
objawy śpiączki, tej greźnej choroby, dziesiątkującej 
ludność środkowej Afryki. W  korespondencji tej 
czytamy:

Najstraszniejszą plagą Afryki w obecnej chwili 
jest śpiączka, choroba, którą przynosi ludzkości mucha 
«tse-tse». W  przeciągu kilku lat niszcząca moc tej 
choroby zmniejszyła ludność w pewnej części Ugandy 
o 300 — 400 tysięcy głów. Uganda posiada obfitszą 
zwierzynę, aniżeli którakolwiek inna część Afryki, gdzie 
zaś jest pod dostatkiem grubej zwierzyny, tam także 
gromadnie występuje mucha ctso-tso*, która potrzebuje 
wiele krwi dla swego wyżywienia. A gdzie tylko znaj­
duje się ta mucha, tam takżo grozi niebezpieczeństwo 
tej strasznej choroby. W szys kio większo zwierzęta 
ssące mogą się nią zarazić, a mucha przenosi ją z nich 
na człowieka. W Afryce śpiączka rozszerza się gwał-
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łownie. D ziesięć milionów ludzi padło jej ofiarą w 
przeciągu pięciu lat, a rozległe przestrzenie są zupeł­
nie wyludnione. Europejscy koloniści nie mogą wprost 
znaleźć tubylców do pracy przy zbieraniu kauczuku i 
kości słoniowej. Pewien wysoki dygnitarz angielski 
wyraził się, że jeżeli w jakiś sposób ta plaga nie zo­
stanie usuniętą, to wszelkie trudy i pieniądze, dotąd 
wyłożone, będą jakby wyrzucone.

Istota choroby mało tylko jest znaną. Francja, 
Niemcy i Anglia, kraje, mające szczególny interes w 
podniesieniu ekonomicznego położenia Afryki — ener­
gicznie dążą do zbadania właściwej natury tej choroby, 
do wynalozienia najlepszych .metod jej leczenia i wy­
krycia środków zapobiegawczych. Wiadomo tylko, że 
stan senności jest estatniem stadyum tej choroby, a po­
woduje ją obecność w organizmie ludzkim drobnoustro­
ju, zwanego naukowo ctrypauosoma*, pozostawionego 
tamże przez muchę ctse-tse*. W'początkach choreby 
spostrzega się w miejscu, ukąszonem przez muchę, lek­
kie podrażnienie, które po kilku dniach znika. Później 
następuje Diopowny okres febry, nie ustępującej przez 
stosowanio chininy. Po tym ważnym symptomie lekarz 
może odróżnić febrę śpiączki od febry malarycznej. 
Ubytek sił, stopniowe chudnięcie, bóle głowy, zanik 
mięśni w udach i nogach, bezsenność, a często i halu- 
cynacye towarzyszą febrze.

W następnom stadyum pojawiają się na całem 
ciele czerwone plamki, które za naciśnięciem znikają, 
a później niesłychana wrażliwość na ból daje się od­
czuwać we wszystkich częściach ciała. Lekkie uderze­
nie ręką lub nogą, obrócenie klucza, pociśnięcie pal­
com, wywołuje ból straszny, prawie nie do zniesienia. 
Szczególnie zauważyć się daje ten dziwny objaw u eu­
ropejczyków. Okres nieregularnej febry, ogólne osła­
bienie i t. d. trwa czasem kilka miesięcy. Później, 
przez jakiś czas, symptomy zupełnie znikają, alo choro­
ba bynajmniej nieJTjest wyleczoną: jest to tylko przer­
wa przed końcowem fatalnem stadyum: stanem senno­
ści. Zwyczajnie stan ten rozpoczyna się między czwar­
tym a ósmymimicsiącem po zarażeniu się i jest zawsze 
beznadziejny.

Lekarz d-r Mastin, studyujący tę chorobę z po­
lecenia rządu francuskiego w specjalnie zbudowanem 
laboratoryum obok Brazżaville w Kongo francuskiem, 
opisuje w następujący sposób postępy śpiączki w okre­
sie senności: Okres ten rozpoczyna się wstrętem do 
pracy, co jest bardzo pospolitem zjawiskiem w klima­
cie afrykańskim. Chód slajo się powolnym i przeciągłe 
znużenie następuje natychmiast po najmniejszym nawet 
wysiłku; niektórych chorych i w dzień opada senność. 
D-r Mastin opisuje dalej, jak znalazł kucharzy śpią­
cych przy piecu, żołnierzy-tubylców śpiących na war­
cie, wioślarzy, którzy zasnęli z wiosłami w ręku. Przy­
tacza przypadek, gdzie cała rodzina spała na dachu, 
podczas, gdy na dole czekał zupełniej przygotowa­
ny obiad.

Po kilkn tygodniach stan pacjenta pogarsza się. 
Może on jeszcze jeść i mówić, ale nie pracować. Nie 
chce mu się podnieść z łóżka, albowiem, gdyby nawet 
wsiał, padłby jak bez życia w pierwszym lepszym ką­
cie izby. Chory zasypia nieraz nagło z ustami pełne- 
mi jedzenia. Wśród takich okoliczności łatwo mógłby 
się udusić.

Teraz cierpienie jest najgorsze. Ofiara jest jesz­
cze w pełni sił umysłowych i napróżno walczy, by po­
konać senność. Nawet największa stanowczość i siła  
woli nie daje człowiekowi możności oparcia się tej cho­
robie na dłużej, jak zaledwie na kilka chwil. N ieje­
dni z najzdrowszych i najdzielniejszych młodych euro­
pejczyków, którzy przybyli do Afryki, ulegli jej.

Pacyont, znajdujący się w oslataiem stadyum 
choroby, przedstawia pożałowania godny widok. Chud­
nie ogromnie, nawet bardziej, aniżeli ofiara głodu, nie 
może ani mówić, ani wykonywać najlżejszych ruchów. 
Często konwulsyj-10 drgawki wstrząsają całorn ciałom, 
które następnie ulega parciiżowi. Śmierć nadchodzi 
w czasie, gdy chory znajduje się w stanio senności.

Lekarze wykryli, że zarodek ctrypauosoma*, któ­
ry powoduje chorobę, jsst maleńkim, laseczkowatym  
mikrobem, krążącym między czerwonemi ciałkami krwi. 
Zaopatrzony jest w długi ogon w kształcie biczyka, za 
pomocą którego może się szybko poruszać. Ilościowo 
drobnoustroje te tak się zwiększają, że pozostaje zale­
dwie miejsce dla krwi. Choroba uleczalną jest tylko 
przed nadejściem stanu senności. Najlopszym środkiem 
dotąd wynalezionym jest «atoxyl*. Związki rtęciowe 
takżo działają korzystnie.

Mucha ta też zuajduje się w gę3lych zaroślach 
nad jeziorami lub wzdłuż brzegów rzek i strumieni, 
gdzie wschodzi bujna roślinność. /  jaj zwykłego sie­
dliska — pod cieniem drzew — może ją wygnać tylko 
głód lub jakieś zwierzę. Kola muchy etsc-tso* przy 
śpiączce podobna jest do ro i komara przy febrze ma- 
larycznej.

W sprawie zwołania 
soboru cerkiewnego.

„Russk. W iedom osti” um ieszczają po­
glądy znawcy spraw  cerkiewnych, adw oka­
ta Kuzniecowa, wypowiedziane w rozmo­
wie z jednym  ze współpracowników pisma. 
„Russk. "Wied.” piszą:

Chociaż program  zjazdu nauczycieli re- 
ligii, tak  jak  go opracował synod, nie wspo­
minał nic o zwołaniu soboru cerkiewnego, 
pomimo to zjazd postanowił zakomunikować 
synodow i, że wszechrosyjski sobór cerkiew­
ny należy zwołać w jak najkrótszym  czasie.

W szystkie niemal mowy, wygłaszane 
przez uczestników zjazdu w jakiej kol wiek- 
bądź m ateryi, niezmiennie kończyły się sło­
wami, mniej więcej takiej treści:

— Trzeba ja k  najprędzej zwołać sobór 
cerkiewny, w nim bowiem cały ratunek! 
Tylko przy pomocy soboru uda się naprawić 
zdezorganizowane sprawy cerkwi, pojednać 
ludzi świeckich z duchowieństwem , a ducho­
wieństwo między sobą.

Tymi w yrazam i zakończył też adwokat 
przys. N. D. Kuzniecow swoją świetną m o­
wę, w której scharakteryzow ał duebowo-re- 
ligijny nastrój współczesnej in te ligenc ji ro ­
syjskiej.

W ybitny znawca wszystkich spraw  cer­
kiewnych, au tor wielu dzieł i licznych refe­
ratów , przeznaczonych dla kom isyi przedso- 
borowej, p. Kuzniecow w pryw atnej rozm o­
wie szczegółowo udowodnił konieczności 
natychm iastow ego zwołania soboru cer­
kiewnego.

„— Myśli mojej — oznajmił p. Kuźnie 
cow — nie potrzebuję uzasadniać. Dezorga- 
nizacya rosyjskiego życia cerkiewnego — zu­
pełna; życie parafialne rozpada się; młodzi 
ludzie po ukończeniu szkół duchownych po­
rzucają cerkiew  dla działalności cywilnej. 
W Ufie np. w akuje m asa posad, które od 
biedy zapycha się eks-nauczycielami. Czyż 
wobec podobnych warunków można zwlekać 
z odrodzeniem życia cerkiewnego?

„A jed n ak  spraw a u tknęła  na martwym 
punkcie. Jeszcze w r. 1906 m etropolita pe­
tersbursk i postanowił, aby „dla wypełnienia 
woli Monarszej naznaczyć term in zwołania
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soboru... i od tego czasu sprawa nie posu­
nęła się ani ńa jotę dalej.

„Pojmuję, dlaczego wyższe duchowień­
stwo przeciwne jes t soborowi i w ten czy 
inny sposób pragnie odwlec jego zwołanie. 
Bezwarunkowo, biskupi usłyszą na soborze 
wiele rzeczy dla siebie przykrych, ale czyż 
nie lepiej odrazu otworzyć klapę bezpieczeń­
stwa, czyż nie właściwiej*odrazu otworzyć 
okno, nawret pod groźbą przeziębienia się, 
aby tylko wpuścić wiele świeżego powietrza 
i oczyścić atmosferę?

„Także nie, rozum iem  dążności episko­
pów, aby koniecznie sam ym  decydować na 
soborze o w szystkich spraw ach.

„W szakże,w szystkich episkopów epar- 
chialnych razem  z episkopam i-wikaryuszam i 
nabierze się do s tu  osób. Czyż.Iw takiej 
liczbie mogą podejmować się rozstrząśnię- 
cia wszystkich spraw  cerkiewno-społecznych?

„Dlaczego uw ażają oni niepożądanym  
współudział niższego duchow ieństw a z pra­
wem głosu decydującego? Czyż;niższe du ­
chowieństwo żywi wrogie uczucia względem 
cerkwi?

„Pozostaje jeszcze społeczeństwo. W 
ostatn ich  czasach w społeczeństwie przebu­
dziło się w iek ie  zainteresow anie do spraw  
cerkw i, i naw et ci, k tó rzy’do niedaw na jesz­
cze byli przeciwni zwołaniu soboru, teraz, 
oburzeni biurokratycznera zachowaniem się 
wyższego duchow ieństw a względem osób 
świeckich, teraz do głębi serca dotknięci są 
postępowaniem tych, fcw czyich rękach spo­
czywają losy cerkw i — ich bierną i podrzęd­
ną rolą podczas debatowania w Dumie nad 
praw am i wyznaniowemi. Ci w szyscy teraz 
już zaczynają żądać zwołania soboru.

„Czyi przy tak im  nastro ju  społeczeń­
stw a można go usunąć zupełnie od udziału 
w soborze, czy przeciwnie: zjednoczyć dla 
doniosłego dzieła odrodzenia cerkwi?

„Czegóż oczekuje niższe duchowieństwo 
od przyszłego soboru? Przedew szystkiem  
spodziewa się zm ian w sposobie zarządu 
cerkwią i polepszenia swego własnego bytu.

»Wyższe duchowieństwo przejawia skłon­
ność do postępowania coraz despotyczniej- 
szego, żądając wyłącznie od niższego ducho­
w ieństw a tylko uległości. Episkopi stali 
się w całem znaczeniu tego słowa „ge­
nerałam i od religii*. Niżsi duchowni, w 
zupełności zależąc od „generałów”, nie są 
ich podwładnym i w pojęciu moralno duch o- 
wem, ale doświadczają na sobie ich ciemię- 
stwa i ucisku.

„Droga biurokratyczna, po której dąży 
zarząd cerkw i, stała  się dla niższego ducho­
w ieństw a nieznośną. Episkopi przeobrazili 
się w gubernatorów  duchownych, żądających 
od swoich podwładnych tylko uległości. 
Określenie apostolskie „paść owczarnię” wry- 
rodziłojsię*u nich |w *pojęcie biurokratyczne­
go nią zarządu.

„A tym czasem  episkopi — to ciż sami 
ludzie zakażeni ogólno ludzkiem i chorobami 
i nam iętnościam i, pochopni do nadużywania 
swej władzy. Dlatego też powinni obrać 
inną drogę.

„Sobór cerkiewny powinien im pomódz 
do uwolnienia się od całej m asy obowiąz­
ków, nie- licujących ze stanow iskiem  epb 
skopa, jako arcypasterza.

„Czyż uchodzi, aby episkop zajmował 
się np. spraw am i czysto gospodarczemi? 
Czyż to zgadza się z jego stanowiskiem , aby, 
zatopiony w morzu papierów, podpisy wat 
je bez przeczytania rok rocznie całymi ty ­
siącami?

„W łaśnie działalność arcypasterska wy­
m aga żywego udziału we w szystkich sp ra ­
wach i przejawach życia, gdy tymczasem 
papiery wznoszą przegrodę między episko-, 
peęi a rzeczywistem  życiem. Z biegiem  
czasu przestaje on pojmować zwykłych ludzi, 
ich wesele i sm utek.

„Pierwszem  zadaniem  soboru powinna 
być zm iana w sposobie zarządzania cer­
kwią.

„Drugie zadanie—to uregulow anie sto ­
sunków między cerkw ią a osobami świe- 
ckiemi. Ci osta tn i oddawna już są przera­
żeni tem , że wyższy zarząd cerkiew ny nie 
tylko nie troszczy się o powagę cerkwi wr 
państwie, lecz naw et nie zarządzi żadnych 
środków, zdążających ku  napraw ie życia 
cerkiewnego, które poczęło ulegać rozkła­
dowi.

„Pojęcie cerkwi, jako in sty tu c ji, w y­
rugowało ze świadomości kierowników jej 
potrzebę ożywienia podstaw społecznych w 
cerkwi. Ludzie świeccy przestali odgrywać 
jakąkolw iek rolę w spraw ach cerkiewnych, 
uważani są jedynie za „owczarnię”, łub 
„przygarniętych”, zupełnie jak  w przytułku 
dobroczynnym .

„Na teraz najważniejszą jest realiza­
c ja  samej zasady; niechaj więc zwołanie 
pierwszego soboru cerkiew nego odbędzie się 
w w arunkach niepom yślnych, niech organi- 
zacya jego będzie złą. Ale skoro raz zosta­
nie zwołany, duchowieństwo i ludzie świec­
cy wyniosą to nadzwyczaj ważne przeświad­
czenie, że istnieje organizacja, która, cho­
ciaż nie odrazu, lecz stopniowo zaprowadzi 
nareszcie ład w spraw ach cerkiew nych”.

Z prasy rosyjskiej.
Jakiej m etody trzym ać się należy przy 

wprowadzeniu ziemstw w kraju  zachodnim, 
jeżeli m ieć na myśli tylko dążenia ku ltu ral­
ne? Na pytanie to daje na łam ach „Gołosa 
M oskwy” zwolennik kulturalnego punktu  wi­
dzenia. Odpowiedź brzmi tak:

<Jeśli rząd rosyjski i rosyjskie instylncye prawo­
dawcze w istocie troszczą się tylko o kulturalny roz­
kwit kraju i dla tego rozkwitu pragną wprowadzić 
ziemskie instytucje, jeśli naprawdę nie wiążą one 
z ziemstwami żadnych innych interesów ubocznych, nic 
wspólnego z gospodarką ziemską nie mających, to przy 
wprowadzaniu ziemstwa powinny zapomnieć wszelkich 
względów narodowościowych i zapewnić w ziemskich 
instytucjach przewagę temu żywiołowi, który najlepiej 
się nadaje do ziemskiej działalności. Takim żywiołem 
w kraju Zachodnim są obywatele po lacy . Słowo pola- 
cy podkreślają zwykle dlatego, że właścicieli ziemskich 
rosyan w kraju jest bardzo mało, a i ci, którzy są, 
przeważnie są na służbie rządowej w różnych stronach 
Rosyi i uważani są za obywateli kraju Zachodniego 
w istocie tylko nominalnie.

cJako jednostki ceozusowe, wezmą oni napowno 
żywy udział w ziemskich wyborach, ale liezjć na nieb, 
jak na czynnych działaczy ziemskich, nie można, nie­
wielu bowiem pewnie znajdzie się wśród nich, którzyby 
zdocydowali się na złożenie swej karyery urzędniczej 
w ofierze ziemskiej działalności. Obywatele zaś polacy, 
w ciągu półwieku odcięci od służby państwowej, że tak 
się wyrażę, sztucznie przymocowani do swych majątków, 
zrośli się z ziemią i działalnością rolniczą i stali się 
omal żo najlepszymi rolnikami w Rosyi. Jest między 
nimi sporo ludzi z wykształceniem agrouomiczuem i bar-
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dzo dużo ludzi z ogólnem wyższem wykształceniem, jest 
niemało ludzi o szerokim zakrosie poglądów, świado­
mych, doskonało obznajmionych z ekonomicznym stanem 
kraju, z jego potrzebami, z*miejscowymi i zagraniczny­
mi rynkami.

cOddać instytucje ziemskie w ręce tego właśnie 
żywiołu—znaczy to samo, co stworzyć idealne instytu­
cye ziemskie, które nietylko potrafią prędko pchnąć 
naprzód gospodarkę i podnieść ogólny dobrobyt kraju, 
ale potrafią zakreślić jeszcze nowe drogi dla działalno­
ści ziemskiej, otworzyć nowe—być może niespodziewane 
perspektywy i dla ziemstw Rosyi środkowej.

dgnorować taki pożyteczny żywioł, lub wogóle 
stwarzać warunki mu niesprzyjająco, znaczy z umysłu 
iść wbrow kulturze, wbrew interesom całej ludności 
kraju, tembardziej, żo polskich obywateli w ziomstwacb 
kraju Zachodniego niema kim zastąpić.

cLudność białoruska nie ma ani środków, ani wy­
kształcenia, ani czasu potrzebnego dla ziemskiej dzia­
łalności, ani szerokich poglądów, ani wiary w siebie, 
ani w swe siły. Jednem słowem jest ona nieprzygoto­
waną do działalności ziemskiej. Inteligentne klasy po­
chodzenia białoruskiego są również bardzo słabe i przy- 
tem, jako wyszło z włościan, są bezrolne w dosłownem 
togo słowa znaczeniu—najczęściej nie posiadają ono ża­
dnego cenzusu majątkowego. Liczyć na nich można naj­
wyżej jako na płatnych ziemskich pracowników, ale 
nie jak na uprawnionych członków ziemskich organi­
zacji. Zresztą w kraju Zachodnim, wobec ograniczenia 
praw służbowych polaków, duże jest zapotrzebowanie 
na białoruską inteligencję w instytucyach administra­
cyjnych, w których siużba ma tę wyższość nad ziem­
ską, że daje rangę i emeryturę. Ludność przeto biało­
ruska. jako kandydaci w działalności ziemskiej, ma li­
czno i zasadnicze braki. Jeśli przy organizowaniu miej­
scowych instytucji administracyjnych braki te można 
było uzupełnić przez żywioły kulturalne z Rosyi środ­
kowej, to przy organizowaniu ziemstw jest to niemożli­
we, choćby ze względu na to, że ziemstwo składać się 
musi z żywiołów czysto miejscowych, posiadających na 
miejscu cenzus majątkowy. A jeśli sprowadzanie ludzi 
jest niemożliwe, jeśli ludność białoruska uważana jest 
za nieprzygotowaną do owocnej pracy ziemskiej, t o ‘bu­
dowanie przyszłego ziemstwa w kraju Zachodnim na 
takim nieprzygotowanym gruncie znaczy to samo, co 
budować dom na piasku, co przedsiębrać reformy, za­
wczasu licząc na ich niepowodzenie.

c la k ie  są poglądy zwolenników kulturalno-eko- 
uomicznego punktu widzenia na ziemstwa w kraju Za­
chodnim*.

Radakcya nie dodaje od siebie ani sło­
wa, czy uważa, że punkt widzenia ku ltu ra l­
ny wyczerpuje całą spraw ę, czy też może 
prawowity październikowiec powinien trak to ­
wać ją  jeszcze jako sprawę narodową. A w te ­
go rodzaju sprawach zapowiedzieli oni od­
daw na jść solidarnie z prawicą. To też 
wkrótce usłyszym y głos zwolennika innego 
punktu widzenia.

Z życia prowincyi.

Łuck na Wołyniu.

D. 10 sierpnia 1909 r.
(W sprawie samorządu ziemskiego. — Pożegnanie b. łu­
ckiego sprawnika, Kolubakina. — Okólaik wołyńskiego

gubernatora w sprawie nabywania gruntów).

W  poprzedniej korespondencji przyto­
czyliśmy dane o składzie narodowościowym 
pow. łuckiego, dane, które służyć m ają za 
podwalinę do przeprowadzenia zamierzonej 
reform y ziemskiej. Nie należy się ładzić, 
aby m ateryał ten celował dokładnością. W 
samem  ziemstwie, gdzieśm y m ateryał ten 
zaczerpnęli, istnieje co do jego wartości po­
gląd sceptyczny, ile że podstawowe źródło 
owych „urzędowych danych” spoczywa w 
kancelaryach kom isarzy obwodowych („sta­
no wyje prystaw a”), k tórzy  dotąd n ie 'rnabrąłi 
przekonania o ważności statystycznych do­
ciekań.

Zwrócił naw et na to uwagę wołyński 
gubernator, który, zaznaczając, iż cyfry, za­
mieszczone przez policję  w składanych w y­
kazach, przybierają częstokroć pozór fan ta ­
styczny, zalecił podwładnym  organom  jak  
najw iększą ścisłość pod tym  względem.

O słuszności wym ienionej dyrektyw y 
przekonywa chociażby pobieżne zestawienie 
zakom ucikow anych w ziemstwie danych z 
cyframi, zawartym i w roczniku urzędowym 
gub. wołyńskiej na r. 1909 („W ydawnictwo 
guber. statystycznego kom itetu”). Podczas, 
gdy podług sprawozdania ziemstwa ilość po­
laków - katolików w pow. łuckim  wynosi 
wszystkiego 12,022, rocznik cyfrę tę  określa 
na 23,885, czyli niem al dwa razy tyle. Nie­
dokładną również jest ilość rosyan: podług 
ziemstwa 183,048, a podług rocznika 176,977. 
Żydów ziemstwo liczy 24,787, a rocznik 
31,486.

Jedno więc źródło urzędowe zbija dru­
gie. A jednak  cyfry te odegrają niepośled­
nią roję przy rozstrzyganiu spraw y sam o­
rządu ziemskiego przez in s tan c je  ustaw o­
dawcze.

Zdaje się, ja k  gdyby społeczeństwo na­
sze na kresach było słabo uświadomione o 
grożącem  m u z tej strony niebezpieczeń­
stw ie, skoro nic nie robi, aby o fic jalne wia­
domości poprawiać i zebrać cyfry praw dzi­
we, niezabarwione tendencyjnem  ośw ietle­
niem, gwoli przedstaw ienia ich naszym  po­
słom do Dumy. Inaczej znajdą się oni w 
trudnej sy tuac ji, pozbawieni oręża, jakim  
mogliby skutecznie odeprzeć ciosy, które 
„istinno ruscy” w pierś naszą wymierzyć nie 
omieszkają. Na Litwie już stworzono po­
trzebną organizacyę, czas najwyższy, aby i 
u nas rzecz analogiczną do życia powołać, 
zwłaszcza, iż wzór mam y gotowy. Opiesza­
łość niewątpliwie ujem nie się odbije na in ­
teresach naszego ziem iaństw a i bez tego już 
tylekroć upośledzonego.

W dniu S b. m. w lokalu świeżo otwo­
rzonego „Domu Polskiego” ziemianie wydali 
ucztę na cześć spraw nika p. Kolubakina, 
którego przenoszą do gub. penzeńskiej, i przy 
okazyi wręczyli mu medal pam iątkow y z na­
pisem po polsku: „obywatele — współobywa­
telow i”.

Na dwa dni przedtem  żydzi ofiarowali 
p. K. piękną srebrną tacę z w ygraw irow a- 
nym pośrodku wizerunkiem  łuckiej synago­
gi i z napisem: „drogiem u N. W .—od wdzię­
cznej gm iny żydowskiej”. W ystąpiły rów­
nież z upom inkam i i inne stowarzyszenia, 
których p. K. był bądź in ic ja to rem , bądź 
założycielem.

Mamy do zanotowania nowe trudności 
przy nabywaniu nieruchomości na W ołyniu

Jak  wiadomo, wychodźcy z Królestwa 
Polskiego, nie rosyjskiego pochodzenia, nie- 
zaliczeni do jakichkolw iek gm in na W oły­
niu, prawnie nie przestają nadal należeć do 
ludności Królestwa i jako tacy, nie nabyw ­
szy ch?irakteru osiadłych w wołyńskiej gn- 
bernii mieszkańców, praw a kupna gruntów  
na W ołyniu są pozbawieni.

W sprawie tej, przy rozstrzyganiu po­
dań o uzyskanie odnośnego pozwolenia, de ­
cydującą rolę grają następujące czynniki: 
data  osiedlenia, przyjęcia poddaństw a i re- 
gestracyi czyli w ciągnięcia do stałych ksiąg 
ludności W ołynia. Notabene, podług orze­
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czeń senatu, regestracya jest m niej ważna, 
o ile sam fakt osiedlenia nastąpił przed za­
padnięciem ukazu z d. 19 m arca 18n£ r.

Do tej pory organy policyjne, pV y ścią­
ganiu żądanych przez władze w yźsze^nfor- 
macyi dla rozstrzygnięcia wyraienionycłrkwe- 
styi, kierowały się zwykle protokólarnenu 
zeznaniami samych petentów, ich krew nych 
lub znajomych.

Uznając porządek, taki7 za ni( legalny, 
gubernator wołyński w okólniku z zeszłego 
tygodnia wyjaśnia podwładnym urzędom po­
licyjnym, iż cytowane kwestye badać prze- 
dewszystkiem  należy na zasadzie dowodów 
piśm iennych; w razie zaś braku aktów, m o­
gących stw ierdzić datę osiedlenia petentów  
na W ołyniu, chwila ta  ma być ustalona na 
podstawie wiarogodnych zeznań świadków z 
pośród miejscowej rdzennie rosyjskiej lud ­
ności.

Sami zaś petenci, ich krewni lub współ­
rodacy w żadnym razie do zeznań dopusz­
czeni być nie mogą. Xy.

Wzorowa instytucya.
Dyrektor przytułku ziemskiego «Jaśli>,s zwrócił 

się do zarządu ziemskiego z podaniem,1 w którem cha­
rakteryzuje stosunki, panująco w przytułku.fcjPomimo, 
że przytułek ten zyskał już smutną opinię w czasach 
cholery w r. 1907, kiedy wszystkie niemowlęta co do 
jednego zachorowały, nie chce się wierzyć, aby w mie­
ście kulturalnym, pod opieką instytucyi rządowej mogła 
się znajdować fabryka już nie^aniołów—lecz zbrodnia­
rzy i przestępców.

Jak wiadomo, przytałck «Ja.śli* oddaje niemo­
wlęta, podrzucone doń, nafwychowanie na wieś. W  
1'2-stym roku dzieci powracają do przytułku i stamtąd 
oddawane są na służbę iuL do terminu. Często, a na­
wet w większości wypadków^dzieci5sąroddawaue£z"po- 
wrotem do «Jaseleki, gdzie pozostają do 21 roku. Ja- 
kio są warunki, wśród których kształci się tam^ mło­
dzież, widzimy z doniesienia dyrektora przytułku.

Brak odpowiedniego lokalu i niemożliwośćjdozo- 
ru—pisze dyrektor—stwarzają warunki, z^którymi wal­
czyć staje się rzeczą corazlirudniejszą.

Demoralizarya wśród młodzieży zaczyna dosięgać 
zenitu. W itych dniach okradli oni ogród'swego sąsia­
da, popełniają przestępstwa przeciwko moralności płcio­
wej, a wypadki tego rodzaju powtarzają się tak często, 
że kobiety nie maja odwagi wychodzić w nocy na^dzie- 
dzinicc przytułku. Dozorcy, nio mieszkając przy przy­
tułku, nie^mogągmieć baczenia na swych*wychowań­
ców, luórzy też pozostają cw ciągu całych miesięcy* 
bez dozoru. Demoralizacja szerzy się tern więcej, żo 
żywioły występne nie są izolowane od ogółu (wszelka 
izolacja, zdaniem dyrektora, jest niemożliwą z powodu 
braku miej ca). Wszelkie groźby, że przestępca zosta­
nie usooięty na pewien_czas odfobcowania, nio mają 
najmniejszego posłuchu."

Z powodu ciasnoty lokalu, między podrostkami 
a znajdującymi się w przytułku starszymi zdarzają się 
ciągło starcia, tem niebezpieczniejsze, żo wśród star­
szych wiele jest upośledzonych na umyśle. Dozór służ­
by nie wystarcza dla zapobieżenia starciom. W tych 
dniach jeden z idyotów, podrażniony przez podrostka, 
rzucił się nań z żelaznym prętem i zaczął go nim okła­
dać. Tylko wdanie się służby zapobiegło możliwej ka­
tastrofie.

Wspólne zamieszkanie w jednym dziedzińcu chłop­
ców i dziewcząt popycha obie strony do tom większoj 
rozpusty.

Umieszczenie przytułku, w domu Chlebowej, gdzie, 
on sięjSj teraz znajduje, wprawia w rozdrażnienie całą 
ludność dzielnicy. Przyczyną tego jest: 1) cbrak na­
leżytego porządku i spokoju w przytułku dla starców*,
2) eskłounośći seksualne młodego pod względem psy­
chicznym niezdrowego żeńskiogo oddziału przy przytuł­
ku. Samobójstwo 2 dziewczynek w przytułku (w osta­
tnich dniach, jak to podawały pisma) w znacznej części 
może być wytłomaczone tam ogólnym stanem rozdra- 
intehia*..... .

Następnie dyrektor wskazuje na trudność za­
chowania porządku w instytucyi «z powodu skupienia 
w niej włóczęgów, idyotów, starców, dzieci, młodzień­
ców, dziewcząt i kobiet, niezrównoważonych pod w zglę­
dem psychicznym i zdrowych*. Dyrektor szkoły fel- 
czerskiej, znajdującej się przy przytułku, złożył już z 
siebie odpowiedzialność ‘ za wychowańców przytułku. 
Majstrowie, dający lekcjo w przytułku, sami potrzebu­
ją kierownictwa.

Główną jednak przyczynę złego dyrektor widzi 
w nioedpowiodnim lokalu i nalega na jego zmianę.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 15 (18) Wniebowzięcie N. M. P. 
Jutro 10 (29) Jacka Wyzo. Rocha Wyzn.

Wschód słońca godz. 5 m. 9 
Zachód słońca godz. G m. 52. 
Długość dnia godz. J3 m. 43

—  Z powodu uroczystego dnia Wniebo­
wzięcia N. M. P. i niedzieli jutrzejszej numer 
następny „Dziennika” wyjdzie we wtorek 18 
b. m.

— Kara administracyjna. Za artykuł 
wstępny, umieszczony w Nr. 175 „Dzień. 
Kijowskiego” z dn. 5 sierpnia i zatytułow a­
ny „Po czeskiej gościnie,” p. kijowski g u ­
bernator nałożył na redaktorów-wydaweów 
naszego pism a karę adm inistracyjną w w y­
sokości 100 rubli.

A rtykuł ten m a p :dpadać pod punkt
1-szy obowiązującego rozporządzenia kijowr- 
skiego, podolskiego i wołyńskiego generał- 
gubernatora z dn. 5 lipca 1907 roku.

—  Z Towarzystwa Dobroczynności. W
poniedziałek dn. 17 sierpnia o godz. 12-ej 
w południe odbędzie sie zebranie pań kura- 
torek i pp. kuratorów Tow arzystw a w loka­
lu biurowym.

—  Regaty jesienne Sekcyi wioślarskiej
P. T. G. Ju tro  odbędą się na Dnieprze 
pierwsze regaty, urządzone na większą skalę 
przez wioślarzy P. T. G.

Program  regat składa się z 6 biegów: 
biegu kajaków, 2 biegów scoolingów, biegu 
gigów otw artych, biegu yebrów angielskich, 
biegu seniorów. Są to biegi sportowe, w 
których będą popisywali się tylko członko­
wie T-wa. W drugim  oddziale figurują: 
bieg łodzi m otorowych i bieg łodzi rybac­
kich—ludowy.

Z członków T-wa biorą udział druho­
wie: Ambrożewicz, Arciszewski, Błażkowrski, 
Czapliński, Gierdawa, Jozewski, Kleczyński, 
M. Kulikowski, Lisicki, Markiewicz, Nowic­
ki, Rayzacber, Radomski, Rutkowski, Szo- 
kalski, W ard, W ojciechowski, S. Zieliński.

Pierw szy s ta rt został naznaczony na 
godz. 3 cią. Parostatek  od przystani P . T. 
G. (wprost Andrzejewskiej) odejdzie o godz.
2-ej, następnie będzie kursow ał przez czas 
trw ania wyścigów. Na pierwszym  sta tku  i 
na m iejscu rega t m a przygryw ać orkiestra 
muzyki wojskowej.

Ze swej strony  możemy zapewnić czy­
telników; że regaty  będą stanow iły bardzo 
ciekawe widowisko, naw et dla niespor- 
towców.

—  Z uniwersytetu. Wczoraj rozpoczęło 
się zaliczanie kandydatów , którzy złożyli 
podunia i potrzebne dokum enty, w poczet



?> 7, i K $ i K K l  J o  w  « & i
flmjgpwggrenpimtiMnraagiigŝ
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studentów' un iw ersy te tu  kijowskiego. W czo­
raj zaliczono na wydziale przyrodniczym 100 
z górą studentów —chrześcian. W  poniedzia­
łek bę^lą zaliczeni kandydaci na wydział 
m atem atyczny, następnie na praw ny, me- 
dycsmy i filologiczny.

—  Powiększenio gimnazyum. Rodzice, 
zamieszkali w cyrkule łukjanowjeckim , w y­
stosowali do prezydenta m iasta prośbę o u- 
tworzenie przy VI gim nazyum  łukjanowiec- 
kiem  równoległe l-ej klasy. Środki, potrzeb­
ne na koszty urządzenia klasy, zebrano dro­
gą utw orzenia listy  składek. P. D jakow na­
tychm iast po otrzym aniu prośby zwrócił się 
do dyrektora gim nazyum  z prośbą o orze­
czenie, czy lokal, w ybrany przez rodziców 
na klasę, jest odpowiedni.

— Budowa koisi. T-wo Moskiewsko- 
K ursko-W oroneskiej kolej żelaznej zwróciło 
się do zarządu miejskiego z prośbą o ustą ­
pienie m u około 10 dziesięcin g ru n tu  w m a­
jątku  b. D iektierew a ma budowę kolei Bach- 
macz-Odesa. T-wo w yraża nadzieję, że tran- 
zakcya zostanie dokonana polubownie* bez 
pomocy kom isyi szacunkowej.

— 0 melioracye. M ieszkańcy ul. Mo- 
nastyrskiej wystosowali do zarządu m ie j­
skiego prośbę o w ybrukow anie ich ulicy, 
przeprowadzenie kanalizacji i wodociągu.

— Przeciw brukowaniu. D yrekcya tea­
tru  Sołowcowa skarży się przed zarządem 
m iejskim , że roboty brukowe przy ul. Mi­
kołaj owskiej zaczną się wraz z rozpoczęciem 
sezonu teatralnego. D yrekcya pro3i, aby ro ­
boty te były przyśpieszone.

— Zasłabnięcia gastryczna. Do szpita­
la A leksandrow skiego przywieziono d. 18 
sierpnia 2 chorych z objawami ostrych 
cierpień gastrycznycb; wypisało się ze szpi­
tala 2 osoby.

—  Studenci na kolejach. Główmy za­
rząd kolei żelaznych rozesłał okólnik nastę ­
pującej treści: Pośród studentów  wyższych 
zakładów technicznych, odbywających p rak­
tykę na kolejach, często doje się zauważyć 
tendencya w yszukauia takiej" praktyki, gdzie 
przy możliwie najwyższcm w ynagrodzeniu 
można spędzić lato jak  najm niej pracując. 
Zamiary takie czasem się udają, dzięki po­
błażaniu pp. inżynierów , pod kierunkiem  
których pracują studenci.

* W obec tego, zarząd kolei żelaznych u- 
waża takie pobłażanie za bezprawne i szkod­
liwe dla studentów  oraz poleca, aby od s tu ­
dentów  żądano poważnego trak tow ania  swo­
ich obowiązków i nie dopuszczano do wykrę­
cania się od zajęć.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności. 
Na skutek wniosku gubernato ra  kijowski 
kom itet czasowy do spraw prasow ych po­
ciągnął do odpowiedzialności sądowej redak­
tora gazety „Poslednija Nowosti* p. A. Ma- 
łaszewskiego za powtórne wydrukowanie 
w iadomości o podróży 0sób Najwyższych.

Tenże kom itet pociągnął do odpowie­
dzialności karnej redak tora—wydawcę gaze­
ty  „Sporlsm en" za zamieszczenie artykułu , 
w k tórym  kom itet upatruje obrazę ro- 
ligti.

— Oddanie pod sąd. Na mocy rozpo­
rządzenia spraw nika powiatu kijowskiego 
oddany został1 Tod sąd b. strażnik  potTSyfny 
w klasztorze Feofania w powiecie kijow­
skim  Daniel Szczerbina, k tóry  dnia 16 m?-ja 
r. b., zostawszy w lesie klasztornym  chłop­
ców obrywających liście z klonów dla ub ra­
n ia niem i domów w święto św. Trójcy, u 
derzyi jednego z nich, VVasyla Pozdniecha- 
renkę, lal 15, kolbą karabinu, poczem kazał 
m u zmykać. Gdy chłopiec odbiegł kilka 
kroków, Szczerbina strzelił doń i położył 
trupem  na miejscu. S trażnik będzie odpo­
w ia d a sz  urt. 312 i 2 cz. art. 1455 kod. k a r­
nego. Sprawę jego będzie rozpatryw ała k i­
jowska izba sądowa dnia 18 września roku 
bieżącego.

— NADUŻYCIE Z MARKAMI. Urzędnicy te­
legrafiści na poczcie na płaca Ratuszowym-zwróciii u- 
wagę, że dwaj-młodzieńcy, oddający często depesze fir­
my «A. Ertanger i S ka», naklejali na blankiety tele­
graficzne, jako opłatę za «umyśinego posłańca*, marki 
pocztowe jaż zużyto. Naczelnik oddziału zawiadomił 
o tern policyę i nnegdaj obaj młodzieńcy zosu li zaare­
sztowani. O sp a ło  się, że byli to służący biura tech­
nicznego «A. Erlanger i Ska* Dymitr Derkacz i S. 
Osiecki, którzy pieniądze, dawano im na marki, chowali 
sobie, a wydatki telegraficzno opłacali markami zużyte- 
mi i wyczyszczonemu

— KRADZIEŻE. W domn Nr. 8 przy ul. Go­
golewskiej złodzieje przy pomocy dobranych kluczy o* 
kradli na 955 rb. mieszkanie A. Lcskosa.

Z mieszkania N. Bohdauowa przy ul. Nadb.-Ły- 
bedzkiej Nr. 17 skradziono rzeczy na sumę 500 rb.

— ARESZTOWANIA. Policya śledcza zaaresz­
towała pozbawionych praw M. Kostowieckiego i M. Li- 
twinienkę.

— NAPALCIE. Na nl. Jarosławskiej trzech chu­
liganów napadło ua J. lloganowa, zadało mu kilka ran 
w głowę i zabrało portmonetkę z pieniędzmi.

— ŻYWA FOCHODNIA. Wczoraj przy ul. La- 
boratornej, w pobliżu ogniska rozpalonego przez robot­
ników, przeprowadzających kolektor kanalizacyjay, ba­
wiło się grono dzieci.” Raptownie na jednej ź bawią­
cych się dziewczynek, G letniej Z. Marty co w ej, zapaliła 
się suknia. W stanie groźnym odwieziono poparzoną 
dzieweczkę do szpitala Aleksandrowskiego.

KRW AW A BOJKA. Wczoraj wieczorem na 
rogu ul. Niżnij Wał i Głuboczycy wywiązała się bój­
ka pomiędzy latarami-handlarzami starych rzeczy. Ta­
tar Cbajediuow zadał nożom ranę drugiemu tatarowi, 
Ghabibulinowi. Rana była tak olbrzymią, iż Chabibnli- 
nowi wypadły wnętrzności. Ranionego odwieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego, Chajedinowa zaś areszto­
wano. Zajście ściągnęło iłumy ciekawych. Na miejsce 
wypadku wezwano oddział konnej i pieszej policyi.

SĄDÓW.

Potwarz tu druku.
Wczoraj wydział kijowskiego sądu okręgowego 

bez udziału sędziów przysięgłych rozpatrywał sprawę 
h. redaktora gazety <Kijowsk)ja Wiesti*, 'Włodzimierza 
feiemianowsidego, oskarżonego o potwarz w druku.

Przewodniczył członek sądu Kislicznyj.
Okoliczności sprawy przedstawiają się jak na­

stępuje.
W N-rze G5 z dnia 7 marca 1908 roku gazety 

«Ivijewskija Wiosti;> w rubryce: cW ślad obywateli 
wydrukowany został artykuł o p. Józefie Łaskim, pre­
zydencie miasta Mohylewa - Podolskiego, podpisany: 
0 . Potocka, w którym autor między innemi użył na 
stępujących zwrotów: 1) Łaski ozdobił się łańcuchom, 
tymczasem tylko municypalnym. Mówię tymczasem, 
gdyż...' jeden z jego poprzeduików... stał przed innymi 
łańcuchami... kajdanami. 2) Łaski nie brzydził się 
dojść do fotelu prezydenta miasta po kałużach i ja ­
mach krętych dróg. 3) Ludzie szanowani i łubiani 
niewiadomo dlaczego okazują się zepchniętymi przez 
ludzi o bardzo podejrzanym zapachu. 4) Wspomina­
jąc następuio o jednym z byłyca prezydentów m. Mo­
hylewa, p. Wojcieehowym ćkióry pozostawił po sobie 
niezatartą tradycję wydziału śledczego*, autor artykułu 
pisze: «w tern przekonaniu postarał się zatwierdzić 
u-ts przedewszystkiem sam pan Łaski. 5) c Redakcja 
gotowa jest bezpłatnie wydrukować ogłoszenie, zo 
prezydent miasta Łaski poszukuje posady naczelnika 
wydziała śledczego, lub przynajmniej starszego agen­
ta*. Upatrując w przytoczonych ustępach oraz całym 
artykuiti ogłaszanie fałszywych wieś u i oskarżenie go 
o postępki uichonorowe, p.' Łaski pociągnął do odpo­
wiedzialności sądowej z art. 1535 kodeksu karnego ów-

czesuego redaktora gazety «Kije\vskija Wiesti* W ło­
dzimierza Siemianowskiego i autora artykułu o Poto­
ckiej, po wykryciu jej prawdziwego nazwiska. Nazwi­
ska autora, ukrytego pod pseudonimem 0 . Potocka, re­
dukcja gazety nie wy.:awib» wobec czego wczoraj na 
ławie oskarżonych zasiadł sam tylko 1). redaktor odpo­
wiedzialny gaz. «Kijofftki.ja Wicsli* p. Włodzimierz 
Siemianowski.

Bronił go adw. przys. Kupnik.
Oskarżouie popierał osobiście p. Łaski.
Świadek B ażun ow  zeznał, że inkryminowany 

fejletou o p. Łaskim napisany został na zasadzie m:i- 
leryałów. zawartych w jego, świadka, korespondencyach, 
nadsyłanych peryodycznio z Mohylewa Podolskiego do 
gazety «Kijowskija ‘Wiest-i* i w kńej drukowanych przed 
pojawieniem się wspomnianego fejlotonu. Treść tego o 
statniego zupełnie się zgadza z faktami, zawartymi 
w korespoDdencyach, ton tylko i forma fejletonu wy­
dają się świadkowi nieco za ostre.

Świadek G olakow ski, członek redakcyi gazety 
«Kijewskija W iesti*, zeznał, iż, będąc urzędnikiem do 
szczególnych zleceń przy gubernatorze podolskim a na­
stępnie urzędnikiem zarządu gufcernialncgo w Kamień­
cu Podolskim, dobrze był poinformowany o wszelkich 
nominacyacb, zatwierdzeniach na urzędach itp. Stwier­
dza on z całą pewnością, że p. Łaski dostawał się na. 
stanowisko prezydenta miasta Mohylowa dzięki zabie­
gom jego przyjaciół u gubernatora.

P r  ezy du jący  (przeglądając fe il cl on). Po kału­
żach, po kałuż,aco... więc kałuża—to gubernator.

Św iadek. Rada miejska wybierała inne osoby na 
prezydentów, lecz te. nig.Jy nie były zatwierdzane, na­
tomiast zawsze bywał mianowany p. Łaski.

Po przemówieniach oskarżyciela prywatnego i o- 
brońcy sącl ogłosił wyrok, skazując p. Siemianowskiego 
na 2 'tygodnie aresztu przy więzieniu.

KRONIKA POLSKA.

— Niedźwiedzie w Tairacb. W ielki popłoch 
wywołało wśród górali pojawienie się niedźwiedzi, któ­
re wśród bydła ciynią spustoszenie. Przed tygodniem 
rozdarła niedźwiedzica jałówkę gospodarza z Chochoło-

a, wczoraj zaś znaleźli letnicy i górale ślady krwi 
na Magerze, pochodzącej od niedźwiedziej łupieży.

O ile dotąd stwierdzono, niedźwiedzio zjawiają 
się wyłącznie na Magćrzo i w dolinie Chochołowskiej, 
wreszcie regli bytności ich nie zauważono.

Sprzeczne są też wiadomości o ilości zwierza; 
juhasi mówi, żo jest niedźwiedzica z młodemi, a inne 
wersy o mówią o kilku niedźwiedziach. W tych dniach 
ma się odbyć obława, mająca na celu wytępienie 
szkodników; ’ na razie gazdowie ostrzegają na Podhali; 
gości, aby w wycieczkach omijali Magórę i późną 
nocą, a zwłaszcza bez ognia, do domu me wracali.

- -  Zamknięcie szkoły. Z rozporządzenia kura­
tora warszawskiego okręgu naukowego dnia 2 I-go b. 
m. zamknięto w Piotrkowie bez podania powodów 
męską i żeńską wieczorową szkołę handlową dla rze­
mieślniczej i handlowej, młodzieży piotrkowskiej.

Do szkoły uczęszczało 460 chłopców i 400 dziew­
cząt.

Zamknięcie nastąpiło w środku roku szkolnego, 
który rozpoczynał się we wspomnianej,, szkoło w stycz­
niu. Około 30 nauczycieli straciło w szkoło zajęcie.

— Pogrzeb ś. p. d-ra Lubowskiego. Dnia 25 go 
sierpnia w Ciechocinku odbył się pogrzeb ś. p. d-ra 
Henryka Lubowskiego, seniora lekarzy ciechocińskich. 
W od*daniu ostatniej posługi wzięło udział kilka tysięcy 
osób, zarówno z pośród kuracyuszów, jak mieszkań­
ców Ciechocinka i całej okolicy.

W  imieniu lekarzy przemawiał nad trumną d-r 
Ciągli liski, imieniem zaś komitetu przyjaciół Ciecho­
cinka, którego ś. p. Lubowski był w r. z. prezesem, 
redaktor p. Konrad Olchowicz.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na kościół pod wezwaniom św. Mikołaja w 
Kijowio. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od dnia 1-go do dnia 13 siorpuia 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: K. i II. C. 1 mb. 

X. 1 rub. P. Rogowski 100 rb.—Stanisław Pietrusie- 
wicz 15 rub.—Józef Malinowski 5 rub. Razem z poprzc- 
dniemi ofiarami 501,271 rb. 25 kop.

Prezes komitetu-,T* 'tr ,r&tns ■ e. ' **
L Jankowski.

«P. Bronisława Podhorska zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Anny z Hołowińskich Podhorskirj wnio­
sła do kasy Kij. R.-K. Towarzystwa Dobroczynności 
dla ubogich rs. 25.

K R O N IK A  E K O N O M IC Z N A .

Przegląd rynków zbożowych.
W  zeszłym tygodniu, na rynku międzynarodo­

wym usposobienie z przenicą było stalsze. Wpłynęła 
na to niewielka podaż nowego zboża. Co zaś cfo in­
nych gatunków zbóż, to, wobec pomyślnych zbiorów, 
ceny ich w dalszym ciąga wykazują tendencyę zniżko­
wą; jednakowoż spadek nie jast znów tak gwałtowny.

Na rynkach północno-amerykańskich usposobie­
nie z pszenicą nieco mocniejsze, także poduicsły się 
eony na ziarno gotowe. Wobec ciągłej suszy i zna­
cznych zakupów ua spekulacyę usposobienie z kuku­
rydzą jak dawniej mocne; z owsem słabsze.

Ną rynkach argentyńskich usposobienie z pszo- 
nicą i kukurydzą stałe; ceny podniosły się nieco.

Na rynkach zachodaio europejskich panuje wo- 
góle tendencya zniżkowa.

Na rynkach angielskich z ’pszenicą usposobienie 
ospałe, ceny jednak trzymają się w równej mierze; z 
jęczmieniem stałe, ceny jak dawniej; z owsem i knku- 
rydzą—słabo.

Na ryDkach niemieckich, z powodu znacznej po­
daży zboża krajowego, usposobienio- słabe; pszenica i 
żyto podległy zniżce; również i owies wykazujo ten­
dencje zniżkowe; podaż jego wzrasta n ietyko zo stro­
ny producentów miejscowych, ale i zo strony Rosy i. 
Z jęczmieniem usposobienio stałe, ceny bez zmian. Z 
roślin strączkowych zniżka dotknęła bób koński i groch 
«Wiktorya.*

Na krajowych rynkach francuskich usposobienio 
z pszenicą słabe; w portach usposobienie z pszenicą i 
kukurydzą stałe.

Na krajiwych rynkach rosyjskich ogólne usposo­
bię niezbyt słabo i mało ożywione. Nabywcy, w o- 
czekiwiiniu dalszego spadku cen, niechętnie czynią za­
kupy, tembardziej i podaż wciąż wzrasta, a ceny rze­
czywiście wykazują wahania zniżkowe. W szczególno­
ści dotyczy to zeszłorocznych zapasów zboża, które wła 
ścicielo pragnęliby zrealizować po cenio bieżącej.

Największym popytom cieszy się żyto, przozna- 
czonc na wywóz zagranicę, lub na zaspokojenie po­
trzeb miejscowych. Młynarze, zakupujący zboże, głów- 
uio żądi?ją żyta, muioj interesują się innymi gatunkami 
zboża.

Co do rynków kraju południowo-zachodniego, to 
usposobienie lakowych w zoszłym tygodniu było mało 
ożywione, co wypływa ze zbyt wielkiej podaży i n ie­
znacznego zapotrzebowania. N iew iele zboża zakupują 
nasi młynarze, niewiclo go także wychodzi zagranicę 
W szyscy wyczekują na znaczniejszy jeszcze spadek 
cen, które w porównaniu z odnośnemi cenami lat ze­
szłych i lak wydają s ;ę jeszcze zbyt wygórowanemu

Na stacyadi kolei południowo-zachodnich za 
pszenicę płacono 1 rb. 5 kop. — 1 rb. 10 kop.; w nie­
których okolicach za ziarno wyborowe 1 rb. 13 kop.

Z żytem usposobienie słabe; za żyto folwarczne 
płacono 75 kop. — 77 kop. za żyto włościańskie do 
75 kop.^

Usposobienie z owsem gotowym—niestałe; ceny 
wahają się od 63 kop. — 75 kop.

Z powodu dobrego urodzaju na jęczmień, usposo­
bienie osłabło; za jęczmień na paszę płacą 65—G9 kop.; 
do browarów— do 85 kop.

N ic nio słychać o zawieraniu tranzakeyi na groch 
lub inno rośliny strączkowe.

Wskutek wzrastającego popytu zagranicą uspo­
sobienie z roślinami olcisieiui—mocće. Za pud siemie­
nia lnianego płacą od 1 rb. 50 kop.—1 rb. 55 kop., z 
rzepakiem— spokojne, za rzepak jary — do 1 rb. 85 k. 
W zględnie słabo z makiem, za który loco stacja płacą 
od 2 r. 60 kop. do 2 rb. 75 kop.

Z giełdy cukrow ej.

Na wewnętrznych rynkach cukrowych dajo się 
zauważyć lendencya ku zmz-.o cen cukru. Jedyną o- 
kolicznóścią, która puwstrzymuje spadek cen jWt obe­
cnie obawa co do urodzaju* bu rak ó*; lecz ostatecznie 
deszftzo usunęły tę obawę i rynek oczekujo nowej kam­
panii przy ogólnio spokojnym usposobieniu. Wobec 
zbliżającego się okresu jesionnej cmiy prekiuzyjnej kry­
ształu, tranzakóye zeszły do minimum dla zadosyć u- 
czyuienia potrzebom bieżącym. Cukier przyszłej kam­

panii stoi nfocńo wskutek' znacznego . zapotrzebowania 
ze strony spekulantów i hurtowników.-5 ■'

Wiadomość o zwiększeniu-■■■kentyngensu cukru 
dla rynku wewnętrznego do 53 milionów pudów na 
okre3* 19U9 —191u r. prawie wcale nie podziałała na 
zniżkę ceny tego produktu. Przeciwnie istnieje przy­
puszczenie, że okres tea wobec zwiększonej konsumcyi 
i braku zapasów u większych firm przejdzie o nastro­
ju mocnym, jakiby nie*był koutyngens dla rynku we­
wnętrznego. Obecnie banki i spekulanci prywatni o- 
kazują duże zainteresowanie do tranzakeyi na cukier 
przyszły, co wpływa na ogólne mocne usposobienie 
rynków*. Jednocześnie i rafinerzy nabywają w znacznej 
ilości kryształ przyszłej kampanii na, * bliższo i dalsze 
terminy. Zaofiarowanie jednak ze strony cukrowników 
powściągliwy zo .względu na nieokreślony dotąd uro­
dzaj buraków i widoki na przyszłą kampanię. Rafioa- 
da zdradza -usposobienie zniżkowe5. 'Zjawienie się na 
rynku rafmady. nowej fabrykacyi wywołało konkuren- 
cyę i zniżkę cen.

Cukier w głowach notowano n.a rynku kijowskim 
po 5 rb. 30 k e p , 5 rb. 25 kop. i A rb. 20 kop., a rą­
bany pierwszego gatunku po 5 rb.: GO kop.

Ko misy a notowań giełdy kijowskiej zarogestrowa- 
ła wczoraj następujące Iranzakcye:

1) 5.409 pudów, po 4 rb. 17 kop. na sierpień 
(towarzystwo' * Kul nik*—Mirkinowj),

2) 50,400 pudów, s tacy a Nadzi acz po 4 rb. 10 
kop na wrzesień-^rudzeń (Wegau fet coiilp. — M ilia­
nowi.

3) 15,0(0 pudów, stacya Nowosielico po 4 rb. 
aa październik (cukrownia Zarożańska—Mirkiuowfi).

Ostatnie wiadomości.
Bojkot turecki. Na Krecie rozpoczął się 

bojkot magazynów tureckich, jako odwet 
za bojkot greków w Tnrcyi.

Włoskie balony wojskowe. Sztab główny 
włoski postanowił zbudować 2 5  balonów ze 
sterem (aerostatów) według wzoru obecnie 
wypróbowanego już balonu wojskowego. 
Każda dywizya wojska otrzyma po jednym 
takim balonie.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych)* 

yy sprawio morderstwa Hercensztejaa.

Petersburg.— „Rossija", pisząc o proce­
sie w sprawie morderstwa Hercensztejna, 
wyraża zdiwienie z powodu nieuzasadnionej 
pewności niektórych osób, jakoby sąd ro­
syjski zapatrywałby się inaczej na przestęp­
stwo niż sąd finlandzki.

Najważniejsze jest to, że fakt morder­
stwa został udowodniony. Wyjaśniło się tak ­
że, iż zabójstwa dokonano nie wr celu samo­
obrony, ponieważ stwierdzone, iż ofiara 
morderstwa była bezbronną.

„Sowrem. Słowo- zaznacza, iż oddział 
policyi finlandzkiej jest zupełnie wystarcza­
jący na to, aby wszystkie groźby związ­
kowców okazały się tylko bezmyślną bufo- 
nadą; zaś oddział stójkowych, usposobio­
nych przychylnie dla związkowców, jest w 
stanie doprowadzić bezczelność związkow­
ców do bezeceństw pogromowych.

W tern tkwi cała tajemnica wcale nie­
skomplikowanej mechaniki.

„Riecz" informuje, że jednym  z 4 u- 
czestników m orderstw a był Kazarinow, w i­
ceprezes związku „Michała A ichanioła".

- „N uw r'W rem i^1 w y r a ż ą ' s b f  zo współ­
czuciem o związkowcach i szydzi z sądu 
finlandzkiego.

Petersburg.— Juskiewicz, badany przez 
sąd finlandzki oświadczył, że nic nie wie o 
szczegółach zabójstwa Hercensztejna.

Uetersburg.—Żądanie sądu finlandzkie­
go, dotyczące wezwania Dnbrowina przed 
sąd, zostało przekazane petersburskiej izbie 
sądowej.

Petersburg. — W delegacyi, która ma 
się udać do m inistra sprawiedliwości Szcze- 
głowitowa z prośbą o przekazanie sprawy 
zabójstwa Hercensztejna sądowi rosyjskie­
mu, przyjmą udział przedstawiciele peters­
burskiego, odeskiego i kijowskiego oddzia­
łów związku n. r.

Rewelacye Burcewa.

Petersburg. — Z Berlina komunikują, 
że Burcew umieścił w piśmie „Forwarts- 
rewelacye o departamencie policyi. Wiaro- 
godność tych rewelacyi Burcew zgadza się 
stwierdzić dokumentami.

Sztandary związkowców.

Tctersburg. — Episkop wołyński An­
toniusz zwrócił się do synodu z prośbą o 
zniesienie zakazu umieszczania sztandarów 
związku n. r. w cerkwiach. Synod odrzucił 
lo podanie, powołując się na okólnik o wa­
runkach  przechowywania sztandarów w cer­
kwiach.

W sprawie zamknięcia kasy literatów.

Petersburg- — „Ricćza zaznacza, ze No­
wików nie miuł nic wspólnego z ruchem 
rewolucyjnym. Zwrócił się on do kasy li­
teratów, prosząc o zapomogę wobic  choro­
by jego żony; zapomogi tej mu odmówiono. 
DaDj „Riecz“ wyjaśnia, że Nikołajewa włca- 
le nie znają członkowie kasy literatów i że 
on nigdy nie zwracał się do kasy z prośbą 
o zapomogę.

Zeppelin w Berlinie.

Petersburg. — W edług informacji pism 
niemieckich, spotkanie Zeppelina wr Berlinie 
ma się odbyć nader uroczyście. Zeppelin za­
mieszka w pałacu cesarskim.

Trzęsienie ziemi wo Wfoszech.

Petersburg. — Z Rzymu komunikują, 
że wskutek ponownego trzęsienia ziemi we 
Włoszech zburzonych zostało kilka miejsco­
wości, w tej liczbie Lorenzo.

Powstanie w Turcyi.

Petersburg.— W edługinformacyi z Kon 
sta itynopola , arabowie ogłosili wojnę świę­
t ą  . przeciw europejczykom. Konsułowie
zwrócili sio do Porty z żądaniem przedsię 
wzięcia odpowiednich środków w celu obro­
ny  obcych poddanych.

Różne.

Petersburg. — Dziś przyjeżdża do Pe 
tersburga .prezydent Dumy Państwowej — 
Chomiakow.

Petersburg. — M iją  być utworzone 
cztery urzędy rewizorów intendentury.

Petersburg. — Ze Sztokholmu donoszą; 
że strajkujący robotnicy szwedzcy otrzymali 
od -robotników rosyjskich 200 koron za- 
poińog!.

Pe te rsbu rg .— Towarzystwo opieki nad 
dziećmi czyni starania  o udzielenie m u p ra ­
wa kontroli n a i  ochronkami Joanitów.

Petersburg.—Krążą pogłoski, że naczel­
nik wydziału poczt Sewastjanow wkrótce 
usunie się ze swego stanowiska.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Warszawa. — M inisterstwo oświaty po­

zwoliło przyjmować do uniw ersytetu  w ar­
szawskiego na wszystkie wydziały, z w yjąt­
kiem m atem atycznego, wychowańeów semi- 
naryów duchownych, którzy przesłuchali 
kurs G lub 4 klas, przyczem wymagany jest 
stopień dobry (4 ) z języka rosyjskiego oraz 
języków starożytnych i jednego z nowożyt­
nych. Pragnących wstąpić na wydział m a­
tem atyczny obowiązują egzaminy dodatkowe. 
Termin przyjm owania próśb odroczono do 
dn. 31. sierpnia.

Ekńterynosław. — Kilku więźniów pod­
czas przechadzki próbowało uciec- z więzie­
nia gubernialnego. 2 zdążyło już przelcźć 
przez m or. Ucieczka nie udała się. 2 więź­
niów zabito, jednego zaś raniono.

Kostroma.—Na członka Rady Państw a 
ziemslwo obrało zarządzającego kostrom sko- 
jarosław skiego zarządu rolnictwa, rzeczywi­
stego radcę stanu, Umitrrjowa.

Charków. — W osadzie Barercnkowo o- 
tw arta została szkoła kom ercyjna.

 ̂ Kercz. — W Czokraku sezon leczniczy 
skończył się. Ilość kuracjuszów  w roku 
bieżącym była o wiele większą, niż w roku 
ubiegłym.

Na morzu w ciągu 3 dób szaleje burza.
Petersburg.— Otrzymano Najwyższe ze­

zwolenie na odroczenie term inu rozpatry­
wania kwestyi zmniejszenia ilości gubernii 
w Finlandyi.

Elizawetpol.—Vv pobliżu wsi Radakend. 
w powiecie elizawetpolskim, w lesie zawią­
zała się strzelanina między policyą a odda- 
wna poszukiwanym  rozbójnikiem czarda- 
chlińcem, M anasiancem. Rozbójnik zginął 
od kuli.

Jarm ark w Niżnim Nowogrodzie.—Na ze­
braniu pośredników handlow ych polecono, 
aby rada pośredników poczyniła sterania o 
zwołanie zjazdu wszechrosyjskiego dla roz­
patrzenia spraw  dotyczących wykształcenia 
handlowego i dopuszczenia przedstaw iciela 
zjazdu na naradę przy m inisterstw ie, które 
również zajmie się sprawami, związanemi ? 
wyższem wykształceniem handlowem.

Londyn.— W  izbie gm in As q ul lii złożył 
sprawozdanie o wynikach prac w komisyi 
obrony państwowej. Nówa Zslandya w yra 
ziła cnęć ponoszenia wydatków na flotę wo­
jenną. Kanada i A ustralia zamierzają zbu­
dować własne fioty. Istnieje projekt stw o­
rzenia fioty na oceanie Spokojnym. Flota 
ta  składać się będzie z trzech oddziałów, 
przeznaczonych dla obrony interesów  na 
Dalekim W schodzie oraz oddziałów na wo­
dach indyjskich, australijskich i chińskich. 
Każdy z tych oddziałów posiadać będzie 
krążow nik pancerny typu „Indom itable“, 
trzy krążowniki drugiej klasy, sześć kontr- 
torpedowców i sześć łodzi podwodnych.

Rotterdam.— Zanotowano jeszcze kilka 
wypadków zasłabnięcia na cholerę; między 
innym i zasłabło kilka osób na statku, na 
który m zmarło w s k u  tek cholery dziecko.

fóelilSa. — W ystąpienie wojsk z obozów 
odbyło się bez żadnych zajść. P u łk  królew­
ski zajął bez oporu Sukelarba na granicy 
M arsz/k i i następnie stanął obozem w Rc- 
siingi. M ieszkańcy prowincyi wyrazili go­
towość do posłuszeństwa.

Wieczorem dnia 13 sierpnia w pobliżu 
Penon de-Lagom era rozlegały się w ystrzały 
arm atnie i salw y karabinowe.

Friedrichshafen.—O godzinie 4 i pół zra- 
na Zeppelin wzniósł się w powietrze i po­
szybował w k ierunku Raw cnsburga.

Kopenhaga.— W num erze hotelu „Natio­
nal^ zastrzeliła się młoda para. Młodzi lu ­
dzie przybyli przed pa iu  dniami. W księdze 
przyjezdny! h z a p is k i  się: redaktor Karol 
Ostrem z żoną. Z pozostałych listów wnio­
skować można, iż Ostrem  był redaktorem  
gazety wyborskicj „Wiborgnite-r*.

Betheni.—Pomimo złej pogody, dn. 14 
sierpnia Latharae w dalszym ciągu odbywał 
podróż napowietrzną. Dopiero wśkutek*bra- 
ku benzyny opuścił się na ziemię, przele­
ciawszy 154 kilom etry 375 metrów w ciągu 
2 g. 13 m. Wczasie tego wzlotu Latham e 
zwyciężył wszystkich swych poprzedników 
tak pod względem chyźości lotu, jak i prze­
lecianej przestrzeni. Biorąc w rachubę wzlot 
poranny, Lathamo w  tym  dniu przeleciał 
2 2 4  k i lo m e tr y .

Mansfeld.—W fabryce nabojów nastąpił 
wybuch. Ranionych ciężko 15 ludzi; lżej--3  
Dwie osoby już zmarły; wyzdrowienie in ­
nych jest wątpliwe.

Berlin.— Aerostat „Zeppelin IIP* opuścił 
się w Norynberdze, w skutek zepsucia się 
cylindra. Po napraw ieniu uszkodzeń aero­
s ta t uduł się w dalszą drogę do Berlina, 
gdzie je s t spodziewany dziś.

Nantes.—Przeznaczony dla fortecy Bl 11- 
fort aerostat „Libertee“ dokonał wczoraj 
pierwszego próbnego wzlotu, uwieńczonego 
całkowitem  powodzeniem. W gondoli a ero 
s ta tu  znajdowało się 7 orób.

Friedrichshafen. — Parowiec „ Johan n- 
AIbert-Visriiara“, który płynął z ładunkiem  
drzewa z Ryg* do Ilolandyi, natknął się w 
nocy na trójmasztowiec „Ernst-A )fred“, pły­
nący z ładunkiem  gliny z Rygi do P e ters­
burga. Trójmasztowiec poszedł na dno. Z o- 
sady uratowano kapitana i 5 m ajtków.'Jeden 
m ajtek, rosyjski poddany, utonął. Parowiec, 
odniósłszy lekkie uszkodzenia, wysadził tu ­
taj uratow anych.

Taszkent.—Na naradzie w sprawie w al­
ki z szarańc.ą, k tóra  odbyła się pod prze­
wodnictwem generał-guberaatora, postano 
wiono wszcząć starań  a o nałożenie podatku 
na wywożoną bawełnę w ihśc i 5 kop. od 
puda i dochód ten przeznaczyć na pokrycie 
kosztów, walki z szarańczą.

Wi«dtłń.—Na zebraniu komitetu lekarzy 
czeskich, kióre się odbyło dn. 13 sierpa a 
w Pradze, zdecydowano nfo brać udziału, ze 
względów politycznych, w międzynarodo­
wym zjeździć lekarzy w Budapeszcie. Z le ­
karzy, należących do narodowości słowian 
skiej, uczestniczą w zjeździe tylko polaoy. 
O rosyanad i dotychczas irif-irmacyi mema. 
Czesi w danym wypadku solidaryzują się 
z bulgarami, Słoweńcami,  seibami, sKwaka- 
mi i Chorwatami.

Postanowiono oprać rwać w języku fr.m- 
cuikim  odezwę, w której m ają być w yja­
śnione powody takiego postępowania. Ode­
zwa ta  ina być doręczona wszystkim  ucze­

s tn ik o m  zjazdu—cudzoziemcom.

G I E Ł D A  Z B S Ź G W A .

(Telegram specjalny).

Petersburg. Gkdda KolaszuikQwa. Usposobienie 
7. żytem stule, /. owsem słabe, z innymi zbożami spo­
kojne. Pszenica 1 rb. 10 kop., żyto 118/120 zol. 93 kop.; 
owies wyborowy 72—74 kop., zwykły 6 9 -7 1  kóp,'otrę­
by pszenno 75—76 kop, m^ka pszenna pytlowana 2 rb. 
30 kop.—2 rb. 50 kop., m.pka, pszenna 1 g«t. i.ró . 
85 kop.—2 rb. 05 kop., mąka rostowska nr U - 2 rb.
40 kop., nr—-1 2 rb. 20 kop.—2 rb. 30 kop.

IJbawa. Usposobienie słabe. Żyto 9 6 -9 7  kop., 
owies biały 72 — 73 kop., czarny 7P !.2—75 ko[>.

ielec. Pszenica girfca 1 rb., żyto 77 kop., owies 
targowy 46 kop., folwarczny 55 kop.

Moskwa. Żyto w naturze 1 rb. 2 kop.— I i‘b.
26 kop. 86 kop., mąka żytnia 1 rb. 12 kop.—1 rb.
15 kop., owies młynkowany 71—73 kop., siemię słone­
cznikowe 1 rb. 50 kop.— 1 rb. GO kop.

Odesa. Pszenica nlka 1 rb. 17 kop., żyto 37 kop., 
owies 78 kop., jęczmień 73 kop., kukurydza 74 kop., 
siemię luiauó 1 ro. 77 kop., rzepikowe 97 kop.

Berlin. Nastrój mocny. Pszenica na krótki t a ­
rnin 2G8:V4 mar., na dłuższy 207 mar., żyto na krótki 
termin 170V2 mar., na dłuższy 169V* mar.; owies nu 
krótki termin 155 mar., na dłuższy 1 9 9 -1 4 4  mar.

G I E Ł D A .

Petersburg, 14 sierpnia.

Weksle terminowo na Londyn 3 m. 10 f. st.
„ czeki za 10 f. st. i.......................  94,40
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . -------
„ czeki za 100 mar. . . . 46,17
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . . —
„ czeki za 100 fr.............................  37,49

Dyskonto g ie łd o w e ...................................... —.—
4°/0 państwowa r e n t a ................................. 87r/«
5% Pożyczka 1905.r.........................100—1Ó0E,
5% pożyczka 1908.r...........................  100-10074
4i/2 Pożyczka 1905.r..................................9 97 2 -1 0 0
5°/o Pożyczka 1906. ...............................  100l/i
4 l/j0/0 pożyczka 1909 r...........................  95
4% Listy zast. Szlach. B anku. . . 83
47o% U sty  zast. SzlacL Banku Ziem.BSyj—337-2
p.o/,J /9 . H
4% Świadectwa Włościanskio. . .
41 iS/* i2 'O n . ”
5% świadectwa włościan........................
5°/0 pożyczka prem. 1864 r. . .

„ 1S6G r. . . . 
5% obJ. prem. Szlach. Banku . ; . 
37^% Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 
47 ? /0 Obiig. Petersb. M. Kred. T-a

97 
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320 
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7 6 -7 8  
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471
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5% „ Bakińsk.
5°/0 Obiig. Kij owak. M. Kred. T-wa

5^7& biig. M oskiewsL Krod.” X-» ! 0 8 -1 0 0
4Va°/o „ .  ,  . m , - 0 0 1/ ,
57i%  Obiig. Odosk. Kred. I - a .  . . 09 ‘/2
5% „ ' w . . 9 U/i

Bessar.-Taur. B.Ziem. 8478—S6:}/s 
Wileńk. Banku Ziem. 853.8
Donsk. „ . 8374
Kijowsk.Banku Ziem. 857s
Moskiowsk. „ . 85--8074
Niz.-Samar. „
Połtawsk. „ .
Tulfck.

_ rł „ Charkowsk. M 
47a Listy Zast. Chora. Banku Ziem.
Akcye 1-go T-a Zegl. po Dnieprze . .

-  2-go „ „ „ „
Akcye T-a Kaukaz 1 Merkury . . .
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Ilandl. Czarn.

„ Ros. T-wa transport, i asekur.
„ T-a Ubozpieczeń „Kosya“ . . .
„ Mosk. K. Woroneż, k o le i . .
„ Mosk. Wind.-Rybinsk....................
„ Poł.-Wschód, k o l e i ......................
„ Azow3ko-Dońsk................................
„ Wołżsko-Kamsk. b..........................
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewu.

Akcye Ros. Chińsk...................................
„ Ros. Ilandl. Przemysł....................

Akcye Petorsbursk. Między nar. Komorc.
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. . .
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . .
„ Kijowsk. pry w. banku handl .
„ Besarabsko-Tauryck. . . . .
„ Wilońsk. Ziemsk. Banku . . .
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . .

Akcye Kij. Banku Ziem skiego. . . .
„ Moskiowsk. „ . . . .
„ Niżogor.-Samar. w . . . .
„ Połtawsk. „ . . .
„ Petersb.-Tulsk. w . . . .
„ Charkowsk.
„ Bakińsk. T-a Naftow.....................

Kaspijslc. T-wa . . . .
Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko.

Udziały Naft. T-a Br. Nobel
Tow. Naft. Br. Nobel . . .

Akcye Brańsk. Kopalui Węgla . •
„ Brańsk’ R eh. Eabr......................
„ Naft. T-wa Ilarlmaa . . .

. Kolomieńsk. Fabryki . . .
„ Fabr. Malcewsk.........................

„ Petorsbursk. Motallurg. .
„ Ni kopo 1 Mariupolsk . . .

. Putiiowsk. . . . . . .
,  Rosyjsk. Bałt. Fabryki . .

Ros* Fabr. lokomot. (Buo) .
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 

Akcye Fabr. Wag. Fonix . . . .
_ T-a »Dwigatiel“ . ■

Dońsko-Jurjewsk. Metali. 1-a

85%
8578 

85-8672 
• 857* 

853/i

66 
1*21 
390

368 
336/2 

87
1217*
55 L 
890 
377 
223 
298 
3W 
428 
49 Va 

2->0 
593 
516 
574 
635 
602 
620 
530 
388 
380 
307 

4r00 
130

10703— 10800

159
11272
213 
159 7-5 
355 
135 

6P/2
. 10575
. 332—3 \7 
. 190

' 118 
. 1971/2

49
*. m

Usposobienie z walorami, po .ospałym początku 
ku końcowi giełdy mocniejszo; z papierami dywiden­
dowymi — chwiejne; z premiowkbni słabsze.

ROZMAITOŚCI.

S przedaż obrazów  Ty ćpana. W Rzymie opinia 
publiczna żywo zajmuje się sprzedażą dwóch obrazów 
Tycynnu, które za 570,000 lirów zakupił rząd ffancus- 
ki. 'W łaścicielem  ich był hr. Altimis di Mani&go, o- 
brązy znajdowały się zaś w jego zbiorach prywatnych 
w Cnsa Maniago. Są to dwa portrety sióstr Eto iii i i 
Ireny Spilimbergo, wymalowane około reku i$60. 
Szczególne okoliczności umożliwiły hr. Maniago. sprze­
daż tych obrazów. Jak wiadomo, istnieje wo Włośżęch 
ustawa, zabraniająca wywozu dzieł sztuki po za granice 
kraju. Gdy w roku 1893 spisywano wszystkie dżifiła 
sztuki, do których odnosić się miała ustawa uebronna, 
umieszczono na* liście także i powyższe obrazy T y k a ­
na. Komisya rządowa uznała je  jednak za nio auten­
tyczno. Wówczas hr. Maniago zwrócił się do ministra 
oświaty z prośbą, by obrazy to z listy skreślono, co 
też nastąpiło w dniu 27 stycznia b. r. Hr. Maniago 
sprzedał 10 następnie bez przeszkody rządowi francus­
kiemu. Szczegółowe badania wykazały jednak, żo obra­
zy są autentyczne.

cD r. Acr.». W Paryżu powstalalw tych dzraoh 
szkoła aeroiii.uty^zna pod nazwą «Eoob superieuro 
d’aoror.atiqap*. 'Ponieważ szkoła zamierza nadawać 
stopnic naukowe, więc do istniejących już tytułów przy- 
będzio nowy «Dr■ aer.*, doktór a^rouautyki. Szkołę . u- 
iworznno z*fuńduszó'v prywatnych, nauczycielami będą 
najwybitiib j-i aeróńaitci. Uczniowie, obok nauki teóre- 
tyćzuej, kształcić się będą praklycznio w wrzlotaćh 'ba­
lonami i aeroplanami. Żo względu na coraz częstszo 
konflikty-na tle przelatywania granic, będzie, w S2kole 
utworzona kaWlra prawa aeronautyczoego.

Pom nik N apoleona na E lbie. Z początkiem 
września odsłonięty zostanie na Elbio pomnik Napoleo­
na I. StHua cesarza jest już ukoirzoną; wykoaał .ją 
wioski rzeźbiarz Siudom. Na cokole, na którym przed­
stawiona jest Klin, wznosi się posiać Napoleona; spo­
gląda na nior/f'. zc wzrnkif-Jtu w stronę Korsyki żwró- 
i-uiiym. fiLmuik pnwst ł z fundacji mieszkhńców wyspy 
Elby.

K E O A K T O R Z v  i  w y d a w c y

TO* iZMICHAŁOWSKI
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K I J O W S K I

TELEFON 1672.

Z aopatrzon a  w  n a j -  
n o w s r o  cx c $ a itk S  i o r ­
nam enty o ra z  spo- 

cyalne  m aszyny. ”

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

TOg r

BEZ P O Ś R E D N IK Ó W
Ceny um iarkowane. © Q  Q  Q

Nauczycielka S T ^ y K
przygatawia do g.unnozyum i posiada 
teoretycznie i pra^iycz. jęz. frniio. i mu­
zyko. *1 jfoo;‘ator:ia ul. A&*f2.' Biuro pra­
cy Iizym. Kai. T. D. Dla nauczycielki
R .  M . 130-7'J— 2

Skończ, gimnaz. peszuk uje
miejum naucz. lra.no. i niomiec. Icarni 
Pu^zkińsha Nr 3 i m. 20. 13081—2n̂ArnOTł̂ ««wartt5r!Tv*joi3̂
P r s t y j e z d n a  o^oba inielig. poszukuje 
miejsca naucz, kasyurhi lub do lim a; 
ul. JKarawajewska b  r 37 au. 5. W er­
ner.  \ 30fit -  2

Rodzice pragnący
powierzyć poważnej op:ccc swego syna 
zechcą zgłosić się na ul. Pnszkinską 
Nr. (i m.' 22. 12967—6

M le o z a rz A S S ukończ, szkoię 
mleczarską za 

granicą, z  kilkoletnią praktyką poszu­
kuje posady zaraz. "Łaskawe zgłosze­
nia do AdnimisJra-ya (.Dziennika Ki­
jowskiego* dla « Mleczarza*. 1 2 9 5 8 -6

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze JC. podhorsl^iego

P o  o b u  s t r o n a c h
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w A dm inistracyi „D ziennika K ijow skiego11, Prorzena 9 .

Ccua; 2 rb., dla presium cratorów  „D zienn ika  K ijow skiego11 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop.

y )  matów, fotogram gaoiueiow. 5 rb.
„ » wizytow. 2 rb.

Fotogra- X T ; U  ^  'Tylko dla woj-
fia skowych i li­

czącej s:ę młodzieży, Kreszczatik 39, 
worost ul. Fundnkleiowskifti. 1667—69 
W a u czy cieS u i^ p o szu k . do uczeń. V 
kla^y pensyi warszaw.; franc z konwers , 
dobr. muzyka, pożąd. rysunek. Wynagr. 
podług kwalifikacji. Wapniarka, Wrześ­
ni Uwsk a. 12950—5

! Drzewo opałowe
Skfód S.
w Kijowio na Przystani. Telefon ?234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12)76-43

1-3 uczenice przy.]ni. na cał. utrzym. 
konw. fr., for top. Ko­

rycka, Knznicczna 17 m. 1. 12972—5
g ip ^ M j o  przyjmę, zapew. opiekę 
U lr& JiStf. i utrzym. jak najlepsze, za 
umiark. cenę. M.- v\ łodzim. .M' 45 m. 
17. Włyńskn. 129S 3-5

rt i o wyrobów koszykar- 
r i d b u w a i d  skich przyjmuje o b- 
siahmki i repera^ye. Kosze gotowe 
najtaniej, Funduklćjowska Nr 18. 
I. Czorwiccki. 12985—4

Pensyonat
dla ucząc, się młoclz. S. Mostowskiej. 
Troski, opieka, ceny przystępne. W. 

Wasilkowska V,7 m.* 5. 13016-1

Lampy Żarowo-Naftowe

.U N IW E R S A L N E '
do oświetlenia wewnętrznego

magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p
F u n t nafty  w ystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstnikcya prosta.
Siła św iatła jednego palnika około 150 świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPR EZEN TACYA

Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

Cennik i o p i s  g r a t i s  fran co . 3S54-48 
Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach

„ 1 8 3 5 ”
UBEZPIECZENIE ŻYCIOWE.

za łożone  w 1835 roku . 12824—8
Najstarsze w Rosyi i jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się wy­

łączni e i specyainie ubezpieczeniami życiowemi v v

Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rb- Ę
Szczegółowe objaśnienia wysyła s ;ę bezpłatnie pocztą na każde żądanie. CO
Głów na Agentura w Kijow ie znajduje się przy u l. N lik o ła - ó p  

jo w s k ie j Nr 3, w łasny dom  T o w a rz y s tw a . g g

Teief.i824

numerów
stylowo urządzonych w cenie od 1 rb.
25 k njf dobę, włącznie z bielizną^ o- 
grzewaniem (ccntralno wodne) i elek­
trycznością.

Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 b ila rdam i. Komisyoner i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel Fra n c isze k  Golom bek.

położony w środku miasta, vis a vis o- 
pery, po przebudowaniu i ‘gnmtownom 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

Czyte ln ia  zaopatrzona  w  
pism a miejscowe* krajow e i 
zag ran iczn e . 11671—37

D © H  & K  Fi L  O

w KIJOWIE* Kreszczatak Nr. 25. Te le fon  Nr. 914.

piu-
j gów

na gubernio: 13006—2

Gzernihow ską, Połfaw sR ą, K ijow ską, W ołyńską i Podo lską .
Szwedzkiej Fabryki. 

Worki, Szpagąt, Węgiel, Koks, Antracyt, Cement.
Załatwia wszelkie polecenia komisyjne.

Wykonywa roboty budowlane, inżynieryjae, plany, obliczenia i kosztorysy.

Wydanie drugie

Katechizm
pochwalony i zalecony przez Ojca Świętego FE U 5 A X. 

przełożył z włoskiego Ks. Franciszek  Albin Symon
Arcybiskup.

Składa sfę z  p ięciu  czę śc ii

Część I dla małych dziatek, cena k. 3.1 O jciec ów. ze wszystkich kate- 
„ II dla dzieci gotujących się do |  chizmów, jakie znał podczas swego dusz- 

l-oi spowied/i tkatechizml „ , „+ , . .
krótki), cena kop. 10. pasterstwa prz_ed papiestwem w ybrał

III (katechizm większy) d la d z ie - |* c n  katechizm , ja ko  najodpo-
ci gotujących się do 1-ej ko 
munii i dorosłych, cena k. 20.

IV Nauka o świętach Pana Je­
zusa, Matki Bożej i św. Pań­
skich, cena kop. 10.

V Historya Religii, cena k. 10.

wiedniejszy* uzupołoił własnemi u- 
wagami i polecił wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnio 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w nauczaniu religii.

N ajlepszy m aterya ł do przykryw ania  podłóg

„LINOLEUM
T-wa Akcyjnego W ikander i Larson  w Libawie. 

Dywany z LINOLEUM i chodn ik i z  LINOLEUM.

L I N O L E U M
dla całkowitego przykrycia podłóg. 10138-

Skład fabryczny

K .  S E P T E R  5 S«ka Kre« : łilc

-32

Nakładem księgarni „P o la k a -K a io lik a "  w Warszawio, Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Nabyć można w księgarni , Polaka Kato!l’<a“ Krakowskie-Przed- 
mieście Nr. 64. Całość w oprawie k. 50, bez oprawy k. 40, w setkach 20# rabatu.

Pokój dla ucznia s r 1̂ :
utrzymaniem i opieką róg W -Pociwal­
nej i M.-W łodzim. 20 — -13, IŁ cl av.sk a.

13JJ7—3

n n r n r l n i f r  wszechstronnie u/.dui- 
U y r U U I I I K  niony, posiad. dobie 
świadectwa z kraju i zagrań'cy pjszuk. 
posady. Kijów, Roguieuinska, hotel 
„Lniidnn“ m. G* DUDO —\

Mogę przyjąć
Nesterowska 32 — IG. p o ifc —4now.

Opieka
Jurkowska.

zdr. utrzym. dia 2 — 3 
uczeń. jęz. muz. BuL 
warno-Kudriawska 21-. s

13075--2
ITANZEJ KIE MOŻNA! Za 2 ri. 75 k
wysyłam odcinek szewiotu „T ryu en i"  
4 i jiół arsz. na cały koslyum jiv;:ski.— 
Pomimo takiej taniości iiiańwya! ...Try­
umf", wełniany (nic bawełniany) i l e ­
jący wszyst. zalety najlepsz. m.-imę.a- 
łów — jest bardzo trwały, prakiycżuy 
i elegancki. Kolory: czarny, nieb., bnm/.- 
oliw. Przesyłka 55 kop. Przy oPsiak :» 
i więcej odcinków przesyłka na mój ra­
chunek. Obstał. adresow*ać: Fabr. Zyg­
munt Rosenthal m. Łódź Nr. 122

13102 -  T

to możecie, zc szkodą dla siebie stra­
cić możność nabycia niezwykle łanio 
nowowynalczionej farby do podl g, mu­
tr walszej na świccie, twardej jak kość. 
mającej oryginalny połysk — alcsa^tu. 
niiwymagającej lakiem, wysychające) w 

ciągu'6 godzin, podVazwą *
“ •g  n i s  7

!

Wynal. A. D. Li lwi newskiego. Pan : 
Aft 36922. Wzory i cenniki gratis.

Bi?Vo Tccl",,Izolator11 Ks ^ ’l-ki
13118 -1

uiczne

7-mio ki. Szkoła Handlowa Żeńska
z klasami wstępnemi i pensjonatem

T. Raczkowskiej
w WARSZAWIE, M arszałkow ska Nr 8 0 . Telef. 191-40.

Szkoła daje ogólne wszechstronne wykształcenie oraz niezbędne wiado­
mości handlowe. Warunki bygicnicznc mają szerokie zastosowanie. 
Siały lekarz. Gimnastyka. Zapis uczenie od d. 23 sierpnia. Egza­
miny wstępne od 30 sierpnia. Lokcyc rozpoczną sio dnia 4 września.

Przy mag. fąbr. olejnych i tapelów I. K. 
Millera, Plac Dunmki *Nr 4 otwarły zo­
stał skład przyborów piśmiennych.*zao­
patrzony w największy wybór biurowych, 
kancelaryjnych, kreślarskich, artystycz­
nych i szkolnych przyborow. C e n y  
b ardzo  n izk ic. Tam też się przyj­
mują zamówienia na drukarskie,' iniro- 
ligatorskie i litograficzco roboty.

1 3 1 0 9 -1

Dom 
handlowy

plac Dumski

3 [ u r s y  J f a n d l o w e  Ż e ń s k i e
D Z IEN N E  O pen syonatem) i W IE C Z O R N E

M arsza łkow ska  30. — Te l. S 9 I-4 0 .

roczne.

•  - ł -
niniejszym zawiadamia, że m agazyn zo sta ł odrestaurow any |
i zn a czn ie  ro zszerzon y . Wielki wybór sukiennych, jedwab-j 

nyeb, wełnianych i rozmaitych sezonowych towarów.
C E SV ¥  F A B R Y C Z N E .

S 3  M ateryały na uniform y dla w szystkich zakładów naukowych.
DLA UCZĄCYCH SIĘ R A BA T. 1 3 1 0 1 -1  gg

zegarków od 85 kop. do 500 rb. poleca w wielkim  
i wspaniałym wyborze

SKŁAD FABRYCZNY ZEGARKÓW i BIŻUTERYI
• »

Zapisy słuchaczek od 1 września. Egzaminy 13 i 14 września, wy­
kłady rozpoczną się od 15 września. 1 2 9 2 9 -3

K W y u s z a  Rogińskiego
w KOJOWIE

Ae 81 ul. Aleksandrowska. Telefon 2095.
W druku i wkrótce wyjdzie illustrowany cennik. 1q795—7

M agazyn  b ław ałnych  3 sukiennych  tow arów

O. Sum iec N.Lusin
‘̂ fiSf.A. W. Berestow skiego

Kreszczatik d. Szlachty Jft 16/2 wprost Dumy 13107—1
OTRZYMANO materye uniformowe, wełniane, sukienDC^dla wszystkich

zakładów naukowych. Ceny n izk ie .

Wspólnika
z kapitał, od 5 tys. poszukuje teclmlk 
i mechanik, człowiek poważny, ńmj. 
duże stosunki w branży elektio:tec!;i’i. 
i metal, na połudo. Rosyi. do oiv. an-iu 
w Odesic fabryki wyrób." metal, majuc. 
wie!ki.fi zapewn. zbyt. Oferty składać 
w Biurze ogłoszeń (Reklama::. K i­
jów, Kreszczatik 41 pod As 1477.

1 3 103 -1

Za wpis
kl. gimnazyum. Wiadom. w 'Adminisi,-. 
„Dzień. Kij.“, Dział ogłoszeń. I 3 t iu — i

niema c;:- .m za­
płacić, uczeń II

■2 uczenice uezakł. nauk. pr 
na całk. utrzym., •, ia- 

nino ną miejscu. Kdsierowska^G m. 17 
Nowacka. 13100—1

Q łlir lon ł politechniki doćwindez. 
O iU U C I B i korep. poszukuje Lkcyi. 
M. Włodzim. 34 m. 2. T. W. 13 i ł  u L

Nowe pisma dla katolików świeckich.

f-,-« K a t o l i c k i 11

O kazya d la
ostatnie oraz dawD.

. p row incyi
wyd. bel. lust.

przyr. społ. filoz. polsk. ros. Ł. niem. 
z ust. GO—25#. Półki, lada styl., stoły-' 
szyldy sprzed, czyt. JŁ Oleckiej. Gogo­
lewska 7. 1399G— 1

Student
politechniki poszukujn lekcy i niemiec­
kiego. Zgłaszać sic łistowiiic d.i ;)o!i- 
techniki E. Braun. ' ldiŁŚ - i

Polak przyj., młody żonaty p^zuk. 
posady służącego przy biu­

rze lub innego zajęcia. Stepan tu>l:a 
ATr 21 m. 2. A. Slaukiowicz. 1 3 (0 2 - L

z rabatem  od 2Z dąi 5 0 %  
od cen fabrycznych.

OSTATECZNA

LIKWIDACYA
w składzie 12995—5

„SZ.SZTERENSZIS”
K reszczatik , gm ach R a tu sza . 

K olosalny wybór, niezwykła tan io ść .
Magazyn do odstąpienia.

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ
tygod n ik  illu strow an y , p o św ięco n y  | |

IIteatrowi, muzyce i sztukom plastycznymi!. . .

@
A
l®$'•O*

*'<tO

f

Scena i Sztuka
wychodzi w Warszawie pod red. Ign. Chabielskiego, 

przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S l i

•iii*

c #m

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Ztijcewaspocyalne pa­
rowo oczysz­
czanie ubrań

Kijów, P rorezna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona nie i farbowanio Wielkim złotym medalem
inonorow ym  krzy że m  na w ystaw ia w Wiedniu.

Ubstalunki śpiesz,nie wyk. w przeciągu 5 T e S e f o n  1 6 6 3 ,.

8 kl. Szkoła męska z internatem

jUt. Rychłowskiego
W arszaw a, Sm olna 3, Te le f. 8246, wejście od Alei Jerozo­

limskiej, albo od Książecei. 12918—5
Zapisy powakacyjne w kancelaryi szkoły o d V c j  rano do 2-oi po poł 
Egzaminy 2-go września now. stylu. Początek Jekcyi 9-go września.

w Warszawie 
(z ódnoszonicm).

R ocznie........................... rb. 6 -
^  Półrocznie......................„ 3  —

Kwartalnie . . . .  „ 1 75

Kumor pojedynczy 15 kop.

„SCENY i SZTUKI ‘
#  12650—zm
<&ft>

1  Administracja

w Królestwie, Cesarstwie 
i Zagranicą:

R o c z n i e ......................
Półrocznio. . . . *
Kwartalnie . . . .

T rę b a c k a  10 
fel* 144-10.

Na prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.

W y j ą t k o w a  o k a z y a
za bezcen sprzedają sic 

I H S F f f i ł  S*8 rńżno' nowe i używane, stylowe i zwyczajne, obrazy, dy- 
H VH Lts y _ ■ k  Wany, por ty ery, lampy, bronzy, porcelana, zegary i inne 
rzeczy, służące do urządzenia mieszkań

prosim y obejrzeć
Kreszczatik Nr 27 wprost Proreznej, bcllc-etage, tam gdzie sinemat. Sztremcra.

Zam iejscow ym  opakow anie bezpłatnie. 13039—2

dwutygodnik reiig ijno-społeczny, u łatw iający  ludziom inteligentnym  dobrej 
woli poznanie zasad  nauki C hrystusow ej i "życia K ościoła katolickiego,

„Glos Katolick i” będzie m iał charakter w ybitnie dy­
daktyczno - apologetyczny, podając czytelnikom w sposób popu­
larny a zarazem gruntow ny wykład podstawowych prawd chry- 
styanizmu, a jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów 
j napaści jej wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

syGłos Katolicki” bodzie się różni! swoim układem  
i typem  od innych pism  już istniejących i pożytecznie pracu­
jących na  niwie polskiej, wypełniając tę lukę, którą wszyscy 
dziś odczuwamy w społeczeństwie polskiem.

„Glos Katolicki” będzie podawał czytelnikom informa- 
cye i wiadomości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie.

„Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością bę­
dzie prowadził dział bibliograficzny piśm iennictw a katolickiego.

„Glos Katolicki” , budząc w narodzie świadomość ka- _
tolicką i podejmując się pracy u  podstaw  przez szerzenie wiedzy przychodź0 o R u d fa ^ w a 
i zasad chrześcijańskich, będzie stał jednocześnie na straży opinii, óosbowy i , I I  i’ lii ki. 
katolickiej. I siclice—odchodzi o godj
Wybitne siły literackie już nam przyrzekły swoje wspótpracownictwo.*no^ ,P rzych- o godz. 6 m. 20 zi aim.

W ARITNKT PTO NTTM RR A TY - \ P osp ieszn y  I, II i III kl. Odcsa,W A K U INIU  rK M N U JM JlK A I 1 . j Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g 9
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. 12652-zm. Im. 35 w., przych. o g. 8 m. lS.zrana.
Półrocznie „ . . . . 2 rb. M ieszany  II i III kl. Odcsa, Brześć

Zagranicą (tylko rocznie) kor. 12, m r. 10, fr. 13, dolarów 2 cent 50 odch.^o g.7m. 25 zreua, przychodzi
Numery próbne naszego  pism a na żądanie  wysyłamy. 0 wP ośP . i v  kl. 0 di*a

W ydawca i Redakior X. Kazintierz Stawiński. Brześć, Znamienka-odchodzi o godz. 9 
Adres Redakcyi I Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 1641. 53 w-> Przych- o g. 1 m. 10 po poi-

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na kol. Połud.-Zachodnic Jas
K u ryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów, 

Elizawetgrad—odchodzi o godz." 9 w., 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana. 

P ocztow y  I, II i III kI. Odesa, Brześć,
budząc w narodzie świadomość ka-)P iałysJlok5JGrajew°i Humań. Nowosidii-

co—odchodzi o godz. 9 m. 45 zrana,

Odesa, N oyyo- 
godz. 12 rn. 30 w

Wkrótce wyjdzie z druku pierwszy zeszyt

„jłovorocznika Ziterackiego
139G 4-2

autorów  po lsk ich  I u k ra iń sk ich ”
pod redakcyą

Edw arda  L igock iego i Tadeusza  M ich a lsk iego
Dochód z wydawnictwa podzielony zostanie pomiędzy komitety: sprowadzenia 

zwłok Słowackiego i budowy pomnika Szewczenki.
Adres redakcyi: Kijów , M ała-W łodzim ierska 24 m. 4.

1888888388
W NOWOOTWARTYM 88

odnym B ława tnym  Magazyn ie  88 
Domu Handlowego <s3

Br. N. i M. LEPEJKO i S-ka
KRESZCZATIK  Nr 40.

| Na zbliżające s:ę sezony: jesienny i zimowy otrzymano duży wybór jed- ] 
i wabnych, wełnianych, sukiennych i bawełoianycli wyrobów; jako t e ż !
» chustki, kołdry uniformy wszelkich zakładów naukowych.
! C E N Y  S T A Ł E .  13 0 4 0 -2 1

'dla drobnego przemysłu i handlu niniejszem podaje do wiadomości, żo 
na mo 'y ustawy, zatwierdzonej 1 lutego (19 stycznia) 1909 r., rozpoczę­
ło działalność, w zakres której wchodzą wszelkie operacye, dotyczące 
interesów Bankowych. ' 13017—2

I I P 7 0 n S p Q  szkoł-Y muzycznej (rzą- 
U U 4 .C IIIU C I dowej) średn. kur. po­
szukuje lckcyi muzyki. Michajłowski 
zanł. (Mr 36 m. 1. 1 3 0 6 5 -3
Życzę  w ziąć na stanc, ucznia lub 
uczeu. PiaDino na miejscu, konwers. 
ros^. Moskiewska 9. 13070—3

wynajęcia ładnymi 'wi­
dokiem z meblami lub be*. Tiechświa- 
titielska 18 m. G. 13036— 4

Nauczycielka JSi;
niem. teor. poszukuje lekcyi lub demi- 
placo. Basejna 5 A m. 13*. 1352—3Osoba młoda iwn. i*.j. iu-

  ____  . - „ j .  r,-— ____  ■ mogę yrzyjąc na stancyę, troskliwa o - , ______, ..... .................  c ______ , ___
gospodarstwie. Oferty do Adm. „Dzień, pieką, korepet. \ \ r.-Pcd»valua 33 m. U . mienka, Fastów—odch. o g. 8m .20 ira ' 
Kijów.“ dla Z. Z. ■ 13057—3 1 13030- 3 rna. przych. o g. 9 m. 55 w.

K u ryer  I i II ki. "Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 ni. 10 w., przveh. o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i HI kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów --od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znemienka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—-odcho­
dzi o g. 7 m .40 wieczorom, przychodzi

g. 10 m. 46 zrana.
M ieszan y  II i III kl. Olszanica, 

Biała-Cerkiew, Fastów—odch. o g. f> 
ni. 00 po poł., przychodzi o godz i me 9 
m. 30 zrana*

T owarowy pośp . IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchudzi o godz. 10 m. 14 wiccz., 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T ow arow y pośp. IV kl. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po pcł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czniow ski. Fastów III klasa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz. 11 m. 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, Iwaugród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 "m. 25 po poi. 
przych. u g. 7 m. 50 wieczorom.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia. 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzini
12 m. 10 w nocy, przychodzi o go-z o 
6 m. 56 zrana.

1 'osobowy 1, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna-
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Telefon N° 206. Telefon Ne 206.

Uniformy
wszystkich zakładów naukowych

Z NAJLEPSZYCH N3ATERYAŁ0W
mr PO CENACH OGÓLNIE PRZYSTĘPNYCH

1.3094 1 poleca magazyn

D o r n i a  t i a m e l f o w e g o

K .L O D M E R IS
K reszczatik  Ni* 31.

Posiada również w wielkim wyborze

SUKNA i MATERYE NA UNIFORMY
O b s t a l u n k i  w y k o n u j ą  s i ę  p c d  d o z o r e m  k r o j c z y c h - s p e c y a l i s t ó w .

PRZY MAGAZYNIE 
specyalny oddział dla przyjmowania zamówień na

UNIFORMY WOJSKOWE
oraz d la  u rzędników  wszystk ich  dykastcry i .

KAUCYOUOW AKE

Biuro Nauczycielskie

l  Bcści
Warszawa, Chmielna 25.

Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel­
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wychowawczynie freblanki, bony 
cudzoziemki, ocfcroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu. Francuski, nicm- 
ki, sprowadza wprost z zagranicy. Świa­

dectwa sprawdzane. 12870-8

V5ir

bryka ognio­

trw ałych  kas.

S- Zwierzchowskiego-
Fabryka: W.-Wasilkowska Nr. 77. Skład: 
Kreszczatik Nr. 3. Telefony: Fabryki 
Nr. 153 L. Składu Nr. 1751. Cenniki na 
żądanie. ____________________121*2 -  H

Ż ą d a jc b  w szędzie

MYDŁA DO BIELIZNY
i proszku mydlanego fa bryk i chem. 

i m ydła m ag istra  fa rm acy i

Alberta Zejdla
Mydło bez współzawodnictwa i daje 
30* — 50$ oszczędności w porówn. ze 
zwvcz. gatunk. 25-12021-23

D o w y n a j ę c i a :  13080-2

ul. Mikolajowska 11
pokoi z wielka

12 s a l ą ,
zdalne dla k lu b u ,  b a n k u  lu b  

w i e l k i e g o  b iu r a

Sklepy i olbrzymie składy.
S u t e r e n y  i in n e  B o k a le .

Wiadomość w I C ^ ornnrri Krcszcza- 
magazynio J i OfculluClu tik N° 25.

800 morgów
do sprzedania polakowi. (Ziemi ornej 
630 m., las, laki, jezioro), serwitutów 
niema, scrarat zupełny. OJ kolei 14 
i 18 wiorst. Tamże oddaje się w dzier­
żawę folwark 1300 morgów. Wołyń. 
Maciejów, Krzyżanowski. 33051-2 ------------------------    aassacac

WARSZAWA,
E ryw ań sk a  5.

Polecamy pokoje przyjeżdżającym, punkt 
wyborny, wszędzie blizko Brus-Cygau- 
ska. ' . 2864—4

7-klasowy Zakład Wychowawczy

(pod jej osob:stym kierunkiem).
Egzaminy wstępne 1, 2, 3 września, początek roku szkolnego 4-go wrze­
śnia n. st. Obok programu ogólnie kształcącego z*raca się s?czcgó ną 
uwagę na dokładną znajomość teoretyczną i praktyczną .jeżyków fan -’ 
cuskiJgo, niemieckiego, * a n g i e l s k i e g o  Przy inuje się. p e a s y o n a r k i ,  

p ó ł ^ e n s y o n a r k i  i p r z y c h o d n i e .  13061—4

W a r s z a w a ,  u l i c a  M a z o w i e c k a  N r  4 .

|  W księgarni „OBNOWLENJE
' ‘ P e t e r s b u r g ,  u S . Ż u k o w s k i e g o  N r  3 5

88 PO CENIE ZNIŻONEJ
D Z I E Ł A

Ubrania dziecinne
P a l t o t y ,  k o s t y u m y  

n a j d o g o d n i e j  nabyć tylko w  M AG AZYNIE

w 1 2  tomach.
Przewag1 Plassana. Karla miłości. >Lą faule dc Pabbe Mouret«. ^  
Doktór Pascal. La debacie f i  D. W rżący garnek. Rozkosze ży- Ó< 
cia. Życzenie zmarłej. Opowieści Ninon. ’ Teresa Raquin. Pułapka. ^  

Razem 4,Odo str. cena 3 rb. z przesyłką, dawniej 6 rb.

r/ci
1373

CZESKIM H. W. Andrle
J2S

l§
R n
i f '  W ie lk a  W a s i ik o w r s k a  N r  10.

Ef]H Najrozmaitsze wyroby włóczkowe własnej fabryki po cenach
O d fabrycznych. 13041—4 -  Ł
o w jw rio  n& nssn

M M M M
A*>««•
&

Fabryka Wag
a r  a  I i S -k a

# # © # # # © ©  
m
śMk

K ijó w , B ib iE c o w sk i B u E w a r  D r o g o m i r o w s k a  N r  6 .

0  Biuro W- Wasilkowska 10, magazyn H,W. Andrle. §
% ! Wagi wagonowo, wozowe, amerykańskie, dziesieine i i. d.

Reperacya i sprawdzanie. 13042-1 Cenniki na żądanie. @
ifife *'®S *'a * 47*

Najlepsza naturalna mineralna woda
n ie  u s t ę p u j ą c a  in n y m  w o d e r n 1 1 6 3 1 -2 0

jak ApoiiRMis 
Biilner, Gais- 

chubler etc-
Obstał, przyjm. 
się: w .  ZyJ- 
n ik i, poczt.
st. M u ro w a ­
ne - K ury­
łów ce , gub. 
pod. ż a  1 0 0
but. 12 r b . ,  5 0
but. 6 rb . St. 
kol. „Kotiu- 
żan y“ Połud. 
Zarh. kol.

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza­
wie w IS02 r. Medalami srebrny 
mi na wystawach: Zdrojowej w Cie 
cfcocinku w r. 19C8 i Hygienic2nej 

w Lublinie.

2 ruble zamiast 4 rb. za znane dzieła 
prof. d-ra Becka z przesyłką bezpłatną.§§Za pól ceny

i  Książka o zflrowym i cłtorym czlowiekn:
££3 3 tomy 1156 str. z licznemi rysunkami. Anatomia. Ilygicna i lizyo- 1 

logia. Leczenie chorób, pierwsza pomoc domowa i inńe. Przekład 
z 16-go wydania niemieckiego d-ra Rcmma. Liczne wydawnictwa, cx> 
jakie rozcliwytauo, w języku niemieckim i innych wskazują, żc książ- $ 9  

ka prof. Becka powinna znajdować się w" każdym  domu. g g

;l2S!!3SiBRET-HARTA=HsS
! książka składa się ze 160 str. dużego formatu, ogółem 1900 str. druku 
| bitego. Książki wysyłamy na żądanie po cenie 2 rb. 50 kop. z przesył- 
' ką I opakowaniem. 12887—4

W świecie atletów
| Drugie uzupełnione wydanie N. N. Breszko-Breszkawski. W tej książce ] 
i pod przejrzystemi pseudonimami podano interesujące szczegóły z żak u -,
» lisowych tajemnic takich zapaśników jak Lu rich , Poddubny i Zby- i 
| sxko. Treść: Champion świata. Współcześni gladyatorzy. Walka by- 
i ___________ ków, 200 str. Cena zamiast 1 rb. tylko 70 kop.____________ 1

: Wydawnictwa Literacko-Artystyczne „ŻYZŃ”
[ Treść: Potapenko J. N. »Oslatnia .swawula.c—Andrejew Leonidas ;>Łapać ]
, zlodzieja.« — Kuprin »Kwiaty wiosenno.^ — Sołohub Teodor »żasmucona ,
• narzeczona.«—Kamieński Anatol »Wiosna.« Lenskij W. »Pov/iew wio- <
[ senny < —Swirski '>W pomroczu.«—T. Ardow /.-Spotkanie* i inne poezye: j 
i A. llozpowlew, Al. Blok, K. Fofanow, jlja Gurjewicz, Dymii.ry Cenzor,, 
'Jakub Godin i inni. 250 str., cena zamiast 1 rb. 1ylko 8 0 k. z przesyłką.' 
i Powyższe książki wysyłamy niezwłocznie ?a pobraniem poczto- [ 
i wein. Cenv na dzieła łącznie z przesyłką. Zamówienia przesyłać pod i 
| adresem: Petersburg, ul. Żukowskiego d‘. Na’J5. Księgarnia „Obnowlenje.“

Ś8888888

Posiada siewniki Melichara na składzie

D o m  H a n d lo w y

i  J .  f f f a n d l
Kijów, Kreszczatik 42. Telef. 764.n r t u n

wszystkich zakładów naukowych
przygotowane

W WIELKIM WYBORZE.
Przyjmuje się obsfaiunki na uniformy dla Pp. woj­

skowych i urzędników wszystkich ministeryów.
F irm a pozostaje  w porozum ien iu  ze S tow arzyszen iem  spożyw czem  

D. Żel. Poł. Zach . i z O H cerskiem  T-wezn Ekonom icznem . 13033—5

Creme m*. 12°

K0SMET9KA
ŚR O D E K  DLA O SIĄ G N IĘ C IA  DELIKATNOŚCI! SK Ó RY .

Aptekarzaf ila g . Phąrm.

Proche,
B  R C Z  K A

B o ś n ia .

Puder m t-2o,
80 kop.

Perfumy
M iir H n  «m.nn Skład  główny d la  R o s y  i:
"ty1*'0 Kijów, Prozorow. 2, tel. 24-02
IIIYI\/ -  S;ived. we wszyft. apl., aptecz.

(Fseneya) j p->rf. 2«ąd. szczeg. prosp.

J E Ś L I  W A S Z

Żołądek
12959—3

usuoąć je. W nb\j dużo miejsca póświę^.ono kweslyi:

O  ś r o d k a c h  w a l k i  z  c h o l e r ą .
Wskażńe mi w asz dokładny adres, a j> natychmiast wyszlę svam książkę Dr. Wied. Antoni M ejer, 

Labor. Chem . K anał Ek a terin in sk i d. 23-8 wprosi Banku Państwa.

Wf)rnMiiw»uai

W VII kl. zak ładz ie  naukow ó-w ycbow aw czym  żeńskim  
z k la są  w stęp n ą  i pensyenatem

A N N Y  J A S I E Ń S K I E J
W arszawa, ul. Sie*. Berga 8

Zapis uczenie rozpoczyna sio 20-go sierpnia. Kurs nauk 4-go września. E gza­
miny wstępne 2-go i 3 -go września. P 2857-4

z pijaństwem
ŚRODEK POUFNY PRZECIW ALKOHOLIZMOWI,

D ięki stosowaniu środka „ALK Q LA“ ' os ągnięto zadzi\via'ące 
rezultaty. Alkola nietylko usuwa upodobanie do’ używania napojów 
wyskokowych, ale czyui’ „

WSTRĘTNYM SAM ZAPACH WÓDKI.
Środek ,.ALKQLA“ u ch ro n ił t y s i ą c e  rodzin  od wsiydu 

i hańby. Nawet najbardziej zapamiętał'cli piia^Ów uczynił ludźmi tr/o- 
żwymi i zdohiymi do pracy. Ho uzvciu „ALKDLA" chorzy czują się 
wyśmienicie. 'Środek u* 11 nabywać można w aptece za receptą lekarską.. 

Jeżeli chorzy wzbraniają, się przyjmować

Można dawać .,ALK0LĘ“ bez zwrócenia ich uwagi.
loru,„ALKOLA“ nie posiada ani snnku, ani zapachu,_ ani knlo 

dla tcg» można ją zażywać w herbacie, zupie, w pożywieniu i w nap - 
jacli. Chory sam dżiwić się będzie swemu niespodziewuncmu wyzdro- 
\vi> uiu.
P iT -m n w B łŁ l.T -t i niei ziiniJziecie whdomo-

S l i a S P B I f l O a  dotyczm-o środka „AL­
KOLA11 i jogo zadziwiających rezultatach. Żądajcie kśiąT i natychmiast 
dzisiaj. Podajcie wyraźnie Wasz adres. ‘ 12960—3

Z żądaniami zwr.irać się:
Petersburg, Hygjeniczne jJoiwersum Oddz. ■> (50) ALKO LA, ulica 

Ekateryninski kan. d. 1 1 2 ,  _ _ _ _
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A. TAHN & C2
dawniej F . P IE T S C Iir^ A ^ N

FABRYKA TEKTURY SiOŁOWCOWEJ,
ASFALTU t !20LACV« KORKOWEJ

w W A R S Z A W IE ,
Leszno Nr. 86. — Te!efcn Kr. 546.

polecają: Tektury smołowcowc, laki dachowe, klcbcmasy, smoły^ 
asfalty, gudrou, ‘płyty i łupany barkow o - izo lacy jne , 
a s b e s t s w o  -  k r z e m i o n k o w ą  m a e s ę .  Wykonują: ro­

boty tekturowo-dachowe, asfaltowe i izoiac-yjno-korkowe.

(a i

* s5 .tg
f ^ io
a  3  ■

P
z
w

proste Systemu Łyżeczkowego“ z4fa'
uZnó „systemu motylkowego*4

nin naw  zó v s/tiw zn y li i wszystkich produktów jedne/ ześni-j rzędami j 
UPEŁNOMOCNIONY R EP R EZEN TA N T !

A. PROKUPEK, Kijów,
CGROMNY WYBÓR NAJNOWSZYCH

IB 8 T  S ieczkarn i, k iera tów , m łecarni, w ialni i separa to rów .
Brony dó łąk, połowo, wagi douymalnc po cena li umiarkowanych. 

Fulożna na raty . 1297-8—4 ECatafogi na żądan ie  gratis .

P R O R E Z N  A Nr  87.

HANDLOWY ZUK, DMITRIJEW i S-ka,
Byli p racow n icy  firm  Ś linko  i Kotlarow a

Podaj a do wiadomości szan. klientów miejsc, i za m iejsc, że codzie n. się otrzym.

UBIT Nowości Sezonowe!
Uwaga!

Ceny bez współzawodnictwa..
By unii nać wydat. reklamujemy tylko przed ifepnozęciiciem sezonów.

KURSA WYŻSZE DLA KOBIET 
i  im. A. BARANIECKIEGO

i s tn ie j ą c e  ad  r o k u  68S8
z trzema w yd m am i: literackim, przyr> duiązym i artystycznym. P o -  
ceąfek  roku  po raz czwarty ljio od jy-go ale ód I-go pa- 
i d z i e r e i i k a  Programy jwzesyła ^a zwrotem tylko kosztów poczt0- 

^  wycu księgarnia AY-go Gehethncra w Warszawie jforesnondmi---ye kur- 
[ sów załatwia sekretarka II. Tomaszewska w Krakowie, ul. Karmelicka L. 36. 

12930- 3 D yrektor Jó ze f R osta fiń sk i. <x>
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Skład Główny Garsko-Sieiskioj fabryki 
ERNEST L A N G E

KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Giełdy
Największy wybór ta.pet i obić najrozmaitszych sty­
lów. Wszystkie nowe wzory sezonu 1909 roku. 

Ceny znacznie zniżone. ‘Tapety od 8 kop.
PP. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis.

N a j n o w s z y  w a ż n y  w y n a l a z e k !
Wodę, wino. m leU  i najrozmaitsze na­

poje m o ż n a
g a z o w a ć  w
d o m u  za porno-, 
cą ulepszonego a- 
paratu sodują ii- 
go »PRAŃA<, 
przyczcm otrzy­
muje się liye fo­
niczny, świeży i

ęrzyjemny napój, 
cu niczom n e 
dający się zastą­

pić aparat jest 
niezbędnym dla 
każdego, zwlasz- 

,oza latem, zaró­
wno w mieś je, 
jak na letniem  
mieszkaniu,a głó­
wnie na pro w j tir 
cyi, ponieważ ka­
żdy może z ła­

twością gazować wszystkie napoje. Ce­
na aparatu sodującego 4 rb., a 1 tuzin 
nabojów (Sparklets) 95 kop.; zamiejsco­
wym' wysyi. za zalic/cniem . 128-15-3 
Główne przedęt. i skład na kraj Poł.-Zach. 
Br. BR ABEC, Kijów, K re szcza -  

«»k 44.

a

myt Kri 
zatrłek 5. T elefkn 628:

Ceny od 7 5  kop. do 3  Yb. na* dobę. 
M i e s i ę c z n y m — it8 ią |} S t w o .

Na Jkaż.poc. powoź. Wynaj. ua godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

LSiderowicz
Wykwal if. sl roicie! 
f rtepianów i pia­
nin. Slrojenic i re- 
peracya na m :ej-cu 

i na wyjazd. Wł- dzimierska 41. Mu­
zyka!. magazyn; J. Szmidta w oddz'a!e 
nut, Siemiątkowstiego. 130-4:1—

egzaminów
na świadectwa zakład, nauk rzad. Iuh 
prywat., przy- n Q  u # e : doświad. 
g^t. u siebie W D * pcdaucg

b. przełożony szkoły. Jnform. Huszkiń- 
ska 10 m. 2 u D ra Dąbrowskiego —od 
12-ej do 2-ej po poł. ' 13071-2

Biuro elektrotechniczne 
A. M A R K E R T

Dumski plao Nr. 3, w podwórzu.
Wykonuje urządzenia: dynamo - ma­
szyn, wind. motorów, wentylatorów, oj 
świetlenia, telefonów, telegraf., dzwon* 
ków plpwt.r i t.. n 12332— )3

O f  iB fł fiz.-materaat. wydz. poszukuje 
W I U U >  korepetycyi. Ma rckomencl. 
profesora uniwersytetu. Otserwabrna  
d. Nr 1 m. 4. Student J. / .  I3u77—2

Drukarnia Boiska w Kijowie, ulica Witsylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


